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Chemia dla rolnictwa
W generalnej ofensywie, jaką cały nasz na­

ród rozpoczął, aby zwiększyć produkcję rolną, 
specjalnie ważne zadania ma do spełnienia 
przemysł chemiczny.

Jeśli obecnie na każdy hektar pól uprawnych , 
rolnik nasz wysjewa czterokrotnie więcej na­
wozów sztucznych niż przed wojną, to jedna 
ta tyłko cyfra świadczy, jak wielkiego wysiłku 
dokonał ten przemysł. Nie należy też zapomi­
nać, że to dopiero po wojnie został stworzony 
właściwy przemysł środków ochrony roślin, 
dostarczający już dzisiaj tysięcy ton niezbęd­
nych w nowoczesnej, agfoteehnice preparatów.

Osiągnięcia przemysłu chemicznego nie do­
równują jednak potrzebom rolnictwa. Nie do­
równują tym bardziej teraz, gdy wobec wszczę­
tej ofensywy potrzeby te będą specjalnie szyb­
ko wzrastały. II Zjazd partii postawił przemy­
słowi chemicznemu bojowe, trudne, ale w pełni 
realne zadania. Zadań tych chemicy w I kwar­
tale br. w zakresie nawozów azotowych i środ­
ków ochrony roślin nie wykonali. Jak wiadomo, 
przemysł nawozowy nie wykonał planu także 
i w roku zeszłym.

O stałym zwiększaniu masy nawozów azoto­
wych, kierowanych na wieś, decydować będzie 
przede wszystkim Kędzierzyn. Aby wywiązał 
się on ze swych zaszczytnych obowiązków, 
potrzebna jest wytrwała, uporczywa, ofiarna 
praca kędzierzyńskiej załogi: ruchowej, budo­
wlanej, montażowej. Ale to nie wystarczy. Ta 
wielka budowa potrzebuje pomocy dziesiątków 
innych zakładów. Tow. Bierut na II Zjeździe 
powiedział wyraźnie, że ....Kombinat w Kę­
dzierzynie powinien być otoczony największą 
opieką i traktowany jako budowa ogólnonaro­
dowa...“, Z tych słów muszą wyciągnąć dla 
siebie wnioski ci wszyscy, którzy są odpowie­
dzialni za przebieg budowy i dostaw dla Kę­
dzierzyna. W zakładach, które wykonują te 
dostawy, powinno rozwinąć się współzawod­
nictwo o ich terminowość i wysoką jakość. Ter­
minowość i wysoka jakość dostaw musi stać 
się ambicją załóg, punktem ich robotniczego 
honoru. Niechaj organizacje partyjne doprowa­
dzą do świadomości każdego robotnika, że 
wykonywanie zamówień dla Kędzierzyna to 
zaszczyt, który trzeba sobie cenić, ale który 
bardzo zobowiązuje — to realizowanie w co­
dziennej praktyce sojuszu robotniczo - chłop­
skiego, to walka o chleb.

Ale koncentrując siły na Kędzierzynie, nie 
wolno zapominać o, weteranie chemii, zakła­
dach im. P. Findera w Chorzowie. Tymczasem 
zaś zakłady te należą, do najbardziej zanied­
banych w resorcie. Jest rzeczą niezrozumiałą, 
jak mógł urzędujący tuż obok Chorzowa dy­
rektor Centralnego Zarządu Syntezy tow. Pla- 
skura nie widzieć poważnych niedociągnięć in­
westycyjnych, nie uporządkowanej ciągle jesz­
cze sprawy energetyki? Jak mógł odpowiedzial­
ny za przemysł azotowy wiceminister Prze­
mysłu Chemicznego tow. Kowalski — dawny 
dyrektor Chorzowa, znający więc chyba jego 
potrzeby — wykazywać tak długo brak zain­
teresowania tym zakładem i tolerować u siebie 
w ministerstwie biurokratyczne, przewlekłe 
załatwianie jego spraw, np. sprawy uregulo­
wania plac? Przykład ZPA im. Dzierżyńskiego 
w Tarnowie wskazuje, że załoga może przeła­
mać poważne nawet trudności, jeśli ma zapew­
nioną pomoc i opiekę ze strony dyrektora, 
ministerstwa i instancji, partyjnych.

Konieczny wzrost produkcji nawozów fosfo­
rowych nie da się na pewno osiągnąć' bez 
przełamania sytuacji w przemyśle kwasu siar­
kowego. Pion techniczny Centralnego, Zarządu, 
którym kieruje naczelny inżynier C. Z. tow. 
Pfeffer, musi poważnie zwiększyć opiekę nad 
swymi zakładami. Niewykonanie planu pro­
dukcji superfosfatu granulowanego osłabia 
efekt niewątpliwego osiągnięcia, jakim jest 
wykonanie planu produkcji w innych rodzajach 
nawozów fosforowych.

Dalszy wzrost produkcji nawozów fosforo­
wych wymaga znacznego przyśpieszenia prac 
nad eksploatacją krajowych zasobów fosforu 
i siarki. Niezależnie od tego konieczne jest, aby

Ministerstwo Górnictwa bardziej interesowało 
Się budową kopalni soli potasowych w Kłoda­
wie, która musi być terminowo uruchomiona.

Współczesnej agrotechniki nie można sobie 
wyobrazić bez szerokiego stosowania chemicz­
nych środków oćhrony roślin. Rozumieją to 
towarzysze w Ministerstwie i Centralnym Za­
rządzie Przemysłu Półproduktów i Barwników, 
czego wyrazem jest wielokrotne zwiększenie 
produkcji tych preparatów. Cóż, kiedy skutkiem 
jednostronnych swych zainteresowań, dyrektor 
Centralnego Zarządu tow. Słoń nie dopilnował 
wszechstronnej rozbudowy „Azotu“ w Jaworz­
nie, zakładu, który daje około trzech czwar­
tych produkcji omawianych środków. Roz­
budowując produkcję, zapomniano o jej 
zapleczu. Zapomniano o ludziach, ich potrze­
bach, warunkach ich pracy. Nie potrafio­
no osiągnąć zdecydowanej poprawy jako­
ści produkowanych środków, na którą słusz­
nie uskarżają się rolnicy. Czy minister­
stwo wejrzało w te sprawy? Nie, mini­
sterstwo.nie udzieliło „Azotowi“ żadnej pomo­
cy, zaniedbywało go i zaniedbuje systematycz­
nie nadal. A przecież wiceminister tow. Ulak 
zna Jaworzno, był tam., widział trudności, 
skandaliczne warunki bezpieczeństwa pracy, 
tam panujące — skutków tej jego wizyty w za­
kładzie jednak nie widać. W tych warunkach 
zakład załamał się wobec poważnych, wzra­
stających zadań tegorocznych.

Przykład Jaworzna, podobnie jak i Chorzo­
wa, mówi dobitnie, jak* mało uwagi — wbrew 
wytycznej partii i rządu — poświęcało mini­
sterstwo i podległe mu centralne zarządy 
bytowym sprawom załóg, bezpieczeństwu i hi­
gienie pracy w zakładach, stabilizacji perso­
nelu. I te same przykłady wskazują, jak ścisły 
jest związek tych spraw z wynikami produk­
cyjnymi. Towarzysze z chemii nie dostrzegali 
dotąd tego związku. Nie widzieli, że wymaga­
jąc od szerokiej armii robotniczej wydajnej, 
owocnej pracy trzeba jej zapewniać możliwie 
tiajlepsze warunki pracy i życia.

Rozwój przemysłu chemicznego jest niemoż­
liwy bez petnej zrozumienia i wysiłku współ­
pracy innych resortów. Przede wszystkim 
odbiorca, a więc rolnictwo, musi bardziej wnik­
liwie, z szerszą perspektywą ustalać swe po­
trzeby w zakresie środków ochrony roślin 
i leków weterynaryjnych. Resorty rolne nie 
mają szerszego poglądu na swe długofalowe 
potrzeby w tym względzie.

Nie osiągnie chemia żądanego poziomu pro­
dukcji, jeśli Ministerstwo Budownictwa Prze­
mysłowego nie zagwarantuje terminowego 
wykonania inwestycji, a Ministerstwo Prze­
mysłu Maszynowego — planowych dostaw 
aparatury. Czym zaś, jak nie zupełnym lek­
ceważeniem potrzeb chemii można wytłuma­
czyć fakt, że w I kwartale br., a więc w okre­
sie zjazdowym, w okresie specjalnej mobilizacji 
zaióg fabrycznych, plan dostawy aparatury dla 
przemysłu chemicznego został wykonany za­
ledwie w 40 procent?

Ładunek ideologiczny II Zjazdu partii jest 
nieocenioną pomocą dla przemysłu chemiczne­
go w jego walce o podniesienie produkcji, 
przeznaczonej dla rolnictwa. Wykorzystać tę 
broń, uczynić zeń oręż codziennej, konsek­
wentnej mobilizacji — oto zadanie i obowią

W czynie 1 - majowym górnicy walczą 
o wzrost wydobycia

Film „Piątka z ulicy Barskiej“ 
nagrodzony w Cannes

(f) PARYŻ (PAPU W Can­
nes zakończył się VIŁ Między­
narodowy Festiwal Tiimowy. 
Grand Prix miasta Cannes na 
rok 1954 o tm m at film produk­
cji japońskiej „Dżikogu Mon“ 
(„Brama piekieł“). Film ten zo­
stał zrealizowany według sta­
rego rękopisu japońskiego z 
XI stulecia.

radziecko-albański „Wielki bo­
jownik Albanii Skanderbeg“.

Nagrody międzynarodowe 
przypadły dalej Francji za 
film „Przed potopem“, Indiom 
— za film „Dwa hektary zie­
mi“, Włochom — za film „Ka­
ruzela neapolitańska", Austrii, 
USA, Szwecji.

Spośród filmów krótkome- 
trażowych uzyskały nagrody, 
poza wymienionym już filmem 
polskim, filmy zaprezentowane 
przez Czechosłowację, W. Bry- 

*. j tanie, USA, Francję.
Na czele jury stai Jean 

Cocteau.
Znamienną cechą tegorocz- 

bylo dążenie

Poważny sukces odniosła m. in. 
kinematografia polska. Nagrodę 
międzynarodową uzyskał film 
długometrażowy „Piątka z uli­
cy Barskiej“, przy czym wy­
różniony został specjalnie za 
reżyserię Aleksander Ford. któ­
ry należy do laureatów Festi- ,
walu. Ponadto odznaczono poi-: nc;Sa e s .!}v<3 u .je_' wielu krajów do obrony rodzi-

j mej produkcji filmowej przed 
! zalewem filmów amerykań- 

tema-! s^'c -̂ Grupa wybitnych filmow­
ców francuskich wystąpiła z 
i propozycją omówienia w skali 

Otrzymał również nagrodę międzynarodowej sprawy obro- 
miedz\narodową piękny film ny rodzimej kinematografii.

ki film krótkometrażowy 
rzego Bossaka „Powrot na Sta­
re Miasto“, wyróżniony specjal­
nie za realistyczne ujęcie 
tu.

Goście francuscy zwiedzili Warszawę 
Gdańsk i Gdynię

W odpowiedz i na apel górników kopalni „Dymitrow-“ załoga oddziału II na ścianie „Wschód' 
w kopalni Rokitnicai“ zobowiązała się, dla uczczenia święta 1 Maja, podwyższyć wykonanie 
normy. Należy podkreślić, że mimo trudnych warunków geologicznych, górnicy wykonywali do­
tąd na ścianie „Wschód“ 125 proc. normy. Na zdjęciu: fragment masówki, w czasie której pod­

jęto zobowiązania. Foto caf

14 tys. ton dodatkowo z kopalni „Czerwona Gwardia“
SOSNOWIEC. Z górą 14 tys. 

ton węgla ponad plan II kwar­
tału br. zobowiązała się dać w 
czynie 1-majowym załoga ko­
palni „Czerwona Gwardia“. 
Górnicy tej kopalni wezwali do 
współzawodnictwa 1 -m ajowego

załogę sąsiedniej kopalni „Jo-[pracy, podniesienia kwalifikacji
wisz“. (zawodowych górników, obniżki

Liczna zobowiązania pierw-W t ó w  wtas h dalszej me. 
szomaiowe załogi kopalni; , .. , , •
„Czerwona Gwardia“ zmierza- i crhamzacji wydobycia oraz 
ją do dalszej poprawy warun- j polepszenia warunków socjal­
ków bezpieczeństwa i higieny j  no-bytowych załogi.

NOWY STATEK — 11 DNI PRZED TERMINEM

(f) 1! hm. delegacja francu­
skich parlamentarzystów, dzia­
łaczy politycznych ł społecz- 

. nych, która przybyła do Polski 
; na zaproszenie Polskiego Komi­
tetu dla pokojowego rozwiąza- 

i nia problemu niemieckiego i z 
inicjatywy Francuskiego Komi- 

! tetu dla pokojowego rozwiąza- 
[ nia problemu niemieckiego —
! zwiedziła stolicę. Gościom fran- 
! cuskim towarzyszył i udzielał 

wyjaśnień naczelny architekt 
Warszawy inż. Józef Sigałin.

Goście mówili z dużym uzna­
niem o tempie odbudowy War­
szawy.

W godzinach popołudniowych 
delegacja przybyła do Gdań­
ska. Na lótnisku gości witali:

GDYNIA. „Kolejny statek 
morski wodujemy 30 kwietnia, 

[na 11 dni przed terminem“ —
| takie zobowiązanie na cześć 1 
¡Maja podjęła załoga wydziału 
[kadłubowego Stoczni im. Ko- 
¡muny Paryskiej w Gdym.

Dzięki realizacji zobowiązań 
1-majowych, znacznie skrócone 
mają być również prace wykoń­
czeniowe przy budowie moto­
rowca „Gdańsk“.

Stoczniowcy gdyńscy otrzy­
mać mają wcześniej, dzięki Zo­

bowiązaniom 1-majowym dzia­
łu socjalnego — ośrodek wcza­
sów świątecznych w Wieżycy 
(już 1 maja br.), a dzieci stocz­
niowców — i 5 czerwca br. o- 
środek kolonijny w Jastrzębiej 
Górze.

w imieniu Polskiego Komitetu 
dla pokojowego rozwiąząnia 
problemu niemieckiego — czło­
nek Komitetu, profesor Poli-. 
techniki Gdańskiej, poseł dr Ro­
muald Cebertowicz oraz w 
imieniu społeczeństwa Wybrze­
ża Gdańskiego — członek Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Gdańsku, Henryk 
Stawiarski.

W towarzystwie H. Stawiar- 
skiego delegacja zwiedziła 
Gdańsk, zapoznając się z jego 
odbudową, oraz port w Gdym.

W godzinach wieczornych 
11 bm. goście francuscy spotka­
li się z przedstawicielami społe­
czeństwa Wybrzeża. (PAP)

18 TYS. KG SZTUCZNEGO JEDWABIU PONAD PLAN
SZCZECIN. Zanim robotnicy 

Szczecińskich Zakładów Włó­
kien Sztucznych postanowili na 
ogólnozakładowym zebraniu 
uczcić zbliżające się święto kla- 

i sy robotnicze' pon a dpi a nową 
¡produkcją, podniesieniem jej ja­
kości i dalszą obniżką kosztów

i dyskutowano w poszczegól 
nych oddziałach fabryki. Bio­
rąc pod uwagę coraz lepsze o-

zek organizacji i instancji partyjnych. Poprzez ¡własnych, długo naradzano się 
ogół członków partii dotrzeć do wszystkich nnc7^7nmi.
bezpartyjnych, natchnąć ich bogactwem zjaz­
dowego dorobku, wzbudzić zapał i entuzjazm 
dla tej gałęzi produkcji, wykazując jej niero­
zerwalny związek z walką o wzrost narodowe­
go dobrobytu — oto, czego partia spodziewa 
się od swych aktywistów w przemyśle nawo­
zów sztucznych, środków ochrony roślin 
i wszystkich innych, z nimi współpracujących.

Chcemy, by chłop indywidualny, spółdzielca 
czy robotnik" PGR-u coraz lepiej, rozumniej 
i wydajniej gospodarzyli. Chcemy, by zwięk-

znacznego obniżenia kosztów 
własnych produkcji.

OZR w czynie 1-majowym 
ma usprawnić działalność sto­
łówki i kiosków fabrycznych o- 
raz podnieść jakość wypiekane 

Igo pieczywa. Nad realizacją 
Jednocześnie robotnicy prze- ¡wszystkich zobowiązań czuwać 

dzalni i manipulacji zobowiążą- ¡będzie komisja, a radiowęzeł 
li się zwiększyć produkcję I ¡codziennie ogłaszać będzie wy- 
gat. jedwabiu o 5,4 proc. j  niki realizacji czynu majowe- 
Wszystko to przyczyni się do'go.

panowanie nowych maszyn, ro­
botnicy postanowili przedtermi­
nowo wykonać pian II kwarta­
łu i wyprodukować dodatkowo 
18 tys. kg sztucznego jedwabiu 
i ciętego włókna.

W tym roku — Krajowy Zjazd 
Zrzeszenia Studentów Polskich
W Warszawie odbyło się 11 i to zmobilizowanie młodzieży 

bm. wspólne posiedzenie ple- kształcącej się na wyższych
name Rady Naczelnej Zrzesze­
nia Studentów Polskich i Żarz. 
Gł. Akademickiego Zrzeszenia 
Sportowego, poświęcone omó­
wieniu najbliższych zadań sto­
jących przed obu organizacja­
mi. Plenum zobowiązało Pie- 
zydium Rady Naczelnej ZSP do 
przygotowania i zwołania w 
bież. roku Krajowego Zjazdu 
Zrzeszenia.

Główne zadania stojące obec­
nie przed aktywem ZSP — jak 
wskazano w czasie obrad —

uczelniach do zwiększenia po­
mocy dla rolnictwa oraz wzmo­
żenie działalności aktywu w 
kierunku zapewnienia jak naj­
lepszych warunków nauki i by­
tu studentom, rozwijanie wśród 
nich ruchu świetlicowego i 
sportu.

Aktyw studencki winien nie­
ustannie czuwać, aby ogromna 
pomoc państwa dla młodzieży 
kształcącej się była w pełni i 
należvcie wykorzystana.

(PAP)

FRANCISZEK KLAJA INICJATOREM ZOBOWIĄZAŃ
Rozwój ogródków działkowych

szata się z dnia na dzień, z roku na rok rolna 
kultura naszej wsi, by Polska staia się krajem 
nowoczesnej, przodującej agrotechniki. Droga 
do tego wiedzie również przez hale fabryczne 
Kędzierzyna, Tarnowa, Wizowa, Lubonia.

KRAKÓW. Franciszek Kla- 
ja — znany przodownik pracy, 
inicjator współzawodnictwa 
pod hasłem „Oszczędzajmy i 
polepszajmy jakość produkcji 

¡na każdej operacji przez 
¡caiy cykl produkcyjny“ — 
[jest inicjatorem czynu 1-ma­
jowego w swoim zakładzie 
| pracy — w Krakowskich Za­
kładach Wytwórczych Materia-

W  D N IA C H  KAMPANII SIEWNEJ

O dobrą pracę zespołów uprawowych

tów Elektrotechnicznych. Zobo- a jednocześnie — dzięki upow- 
wiązał się on do staiej i syste-j szechnieniu hasia Ki aj i — za- 
rnatycznej pomocy w przepro- \ oszczędzić m, in. 2 tys. kg oio- 
wadzeniu przygotowań do za- wiu.
stosowania jego inicjatywy we w czvnje j a jo w y m  mają
wszystkich działach. I , • U7 \\i\ttz, ,r, ■■ ,■ powstać w KZWAtE trzy noweZa przykładem Klan poszli 1 ,, ,
inni robotnicy oraz pracownicy : punkty usiugowe, wy < 
techniczni zakładów. Załoga j ma ¡W0 nowe pomieszczenie na 
postanowiła wykonać ponad stołówkę oraz rozbudowany ga- 
pjan znaczne ilości wyrobów, i binet fizykoterapii.

Dzieło przyjaźni i pokoju
Uroczysty koncert  z okazji d rugiej rocznicy p o d p is a n ia  um ow y m iędzy  ZSRR 

a  P o lską  o b udow ie  P a łacu  Kultury i N auki w W arszaw ie

(f) Ponad 160 tys. ton ze­
branych owoców i warzyw war. 
tości około 350 milionów zło­
tych — oto według szacunko-

na ogrodzenia, doprowadzenia 
do poszczególnych działek wo­
dy itp., poszczególne minister­
stwa i CRZZ przeznaczyły w

wych danych plony uzyskane j bież. roku łącznie ok. 35 mi- 
w roku ubiegłym przez użyt-1 iionów złotych. CRZZ uzyskała 
kowników ogródków działko- j też w Ministerstwie Rolnictwa 
wych w całym kraju. W roku j  przydział około 6 tys. ton nawo- 
bież. blisko 300. tys. „działko- azów sztucznych dla ogródków
wiczów", dzięki pomocy związ­
ków zawodowych i poszczegól­
nych resortów gospodarczych, 
uzyska możność dalszego, po­
ważnego rozszerzenia swych 
ogródków, polepszenia ich wy­
posażenia i zwiększenia tą dro­
gą uzyskiwanych plonów.

Na różne dalsze inwestycje w 
ogródkach działkowych, m. in.

działkowych. Nawozy te — 
tzw. mieszanka chorzowska — 
sprzedawane będą po 18 zł za 
paczkę 10-kilogramową, tj. o 
7 zł taniej niż w roku ub. 
Związki zawodowe opłacą tak­
że instruktorów, którzy tt- 
dzielać będą porad facho­
wych użytkownikom działek.

(PAP)

in.RZESZÓW. Rady narodowe i wkład ziarna siewnego. M 
woj. rzeszowskiego przekazały I Więckowski dat 200 kg łubinu, 
dotąd do zagospodarowania j Śliwiński 
PGR-om, spółdzielniom produk

200 kg owsa.

cyjnym, zespołom uprawowym 
oraz indywidualnym chłopom 
przeszło 3.600 ha odłogów.

Dotychczas zorganizowano na 
wsi rzeszowskiej 50 zespołów 
uprawowych liczących ok. 500 
czionkóv/. Zespołom tym, jak 
również licznym zespołom upra­
wowym utworzonym w zeszłym 
roku, zabezpieczono odpowied­
nią ilość nawozów sztucznych i 
kwalifikowanego ziarna siewne­
go. (PAP)

❖
BYDGOSZCZ (kor. wł.) —

W' prezydium PRN w Swieciu 
otrzymaliśmy kilka adresów 
zespołów uprawowych. Wvbra; 
liśmy dwa: gromady Biechów- 
ko fKrakówek w gminie Drzy­
cim.

Biechówko. 9 mato i średnio­
rolnych chłopów tej gromady 
wzięto do zagospodarowania 
22 ha odłogów. Każdy z człon­
ków zespołu zadeklarował już

natorzy (bo inaczej ich nazwać 
nie można) podzielili na dział­
ki, które*uprawili każdą oddziel­
nie. Dobrana paczka zrobiła so­
bie z zespołu źródło dodatko­
wych nieuczciwych zysków. 
Pod szyldem zespołu pobrali 
oni wiosną ub. r. 53 q ziarna 
na zasiew. Jeden z członków

Ziemia pod owies jest juz 
w zasadzie przygotowana. Kto 
i ile pracował przy likwidacji 
odłogów dokładnie może was 
poinformować sekretarz tego 
zespołu tow. Borucki. Wszyst­
kie prace są tu znormowane i i 
wycenione w dniówkach obra- j kiewicz sprzeda) po 
chunkowych. W tym celu tow:. i wszystką słomę i z otrzymanej 
Borucki wypożyczy! z sąsied- [ gotówki do dziś się nie rozli- 
niej spółdzielni produkcyjnej i  czyi.
tabelę [norm. Członkowie zespo- ! Na jesieni ub. roku grunta 
tu uważają bowiem, że normy te nie zostały zaorane i obec-

zarządu tego zespołu Jan Jur- 
zbiorach

pracy to najlepszy miernik 
wkładu pracy każdego członka 
zespołu.

— Wyrobiona ilość dniówek 
obrachunkowych — mówi prze­
wodniczący zespołu Edward 

I Biernacki — będzie podstawą 
przy podziale zbiorów na je­
sieni.

nie nikt nie myśli o ich zago-

(f) W związku z drugą rocz­
nicą zawarcia umowy między 
rządami Związku Radzieckiego 
i Polski o budowie Pałacu Kul­
tury i Nauki w Warszawie od­
był się 11 bm. w-hali „Gwar­
dii“ w stolicy uroczysty kon­
cert.

Na koncert przybyli: wicepre­
zes Rady Ministrów — S. Ję- 
drychówski, minister Budowni­
ctwa Miast i Osiedli —. R. Pio­
trowski i wiceminister Kultury 
i Sztuki — J. Wilczek.

Na koncercie obecni byli: 
charge d'affaires a. i. ZSRR w 
Polsce —- J. Babarin oraz kie-

Krakówek. Istnieje tu zespól czba którą legitymują się to- 
uprawowy, i to już od roku, ale warzysze powiatu Swiecie jest 
tylko na papierze. Z przyjętych j falsyfikatem. Może więc wła- 
wiosną 1953 r. 4
zespołowo zagospodarowano i unieważnią, 
tytko 5 ha. Resztę zaś kombi

spodarowaniu, leżą Qdlogiem> j rownictwo budowy Pałacu Kul- 
Tymczasem prezydium GRN 
wykazuje, żę w Krakówku ist­
nieje „duży zespól“.

Jeśli tak, jak w Krakówku 
jest i w innych gminach powia­
tu Swiecie to liczba 3-600 ha 
rozdysponowanych odłogów, li-

r 42. ha odłogów f dze wojewódzkie falsyfikat ten ! liczne rzesze
• Warszawy.

tury i Nauki im. J. Stalina z 
naczelnym inżynierem budowy 
Paiacu A. Pieczonkinem na 
czele.

W wielkiej hali zgromadzili 
Się budowniczowie Paiacu — 
radzieccy inżynierowie, techni­
cy i robotnicy, przodownicy 
pracy stołecznych zakładów 
produkcyjnych i

„Naród polski — stwierdził j go momentu, a już nad War- 
wiceprezes Rady Ministrów Ję- j szawą wysoko wzniosła się zto- 
drvchowski — widzi w Pałacu i cista iglica Pałacu Kultury.
Kultury i Nauki nie tylko nie-' Wnosimy pełnię sit i wiedzy, 
zwykle cenny materialny dar i budujemy Patac jak można naj 
narodów radzieckich dla naszej ■ lepiej i najszybciej. Brygady 
stolicy, wznoszącej się dn no- nasze, poszczególne zespoły po­
wago życia z gruzów. Naród i dejinują zwiększone zobowiąza- 
polski widzi w Pałacu Kultury ■ nia terminowego wykonania 
i Nauki symbol wiecznej mena*1 planów robót i przygotowań do 
mszalnej przyjaźni poisko-ra- I przekazania obiektów.do eksplo- 
dzieckiej, symbol ogromnej po- j atacji.
mocy, jakiej we wszystkich W czasie naszej pracy widzi- 
dziedzinach pierwsze w świecie; my, jak coraz bardziej umacnia 
mocarstwo socjalistyczne udzie- się i rozwija przyjaźń między 
la krajom demokracji ludowej,: narodami Polski i Związku 
które niedawno weszły na dro- Radzieckiego. Do radzieckich 
gę budownictwa socjalizmu,; budowniczych ze wszystkich 
svmbol na-szvch braterskich1 krańców Polski nadchodzą !i-

Radzieccy budowniczowie 
Vaincu Kultury na cześć 1 Maja

budów oraz ¡hitlerowskich 
mieszkańców

stosunków, między narodami, 
opartych na serdecznej przyja­
źni, głębokim wzajemnym zai 
ufaniu i braterskiej pomocy.

Budowa Pałacu Kultury i j dla narodu polskiego, a 
Nauki — to wielki symbol [ gólności dla polskich 
triumfu sii pokoju. Właśnie tu 
— w. Warszawie, którą hordy 

barbarzyńców

?ty. Piszą w nich prości robot- : 
nicy i inżynierowie, studenci 1 
i uczeni — o tym, że budowa , 
Paiacu Kultury i Nauki . jest [ 

w szczc.: 
budów- i

niczych, wielką szkolą btfdow-1 
nictwa.

W imieniu kolektywu budów -

fi

Stosujq siew krzyżowy
GDAŃSK. Wiele spółdzielń 

produkcyjnych oraz mato i śred 
nioroinych chłopów woj. gd>ań 
skiego stosuje tej wiosny sze 
l-zej niż poprzedr'o siew krzyzo 
wy, gwarantujący wyższe plo 
ny.’ Np. spółdzielnia produkeyj 
na w Lichnowych, pow._ Mal­
bork, realizując zobowiązanie

przedzjazdowe, obsiała syste­
m e m  krzyżowym 2 0  ha owsa. 
Spółdzielnie produkcyjne rejo­
nu POM Nowy Staw w tym sa­
mym powiecie zasiały krzyżo­
wo 40 ha. Metodę siewu-krzy­
żowego stosują również chłopi 
indywidualni. W gromadzie-Go- ne wśród swoich sąsiadów.

chciały obrócić w niwecz, chcia- niczych pozwólcie mi wyrazić 
ly- zniszczyć doszczętnie.-i ze-\ wdzięczność za te pózdrowie- 

! Radzieckich budowniczych trzeć z powierzchni' ziemi - ¡ n i a ,  które nam dziś przekazano 
i w serdecznych słowćich powstujc wspotiicile dzieło przy i Zcłpe\vnu. wszystkich tu ohee*
j powitał w imieniu społeczeń- ¡'jaźni i pokoju . [ nych, że z.espól budowniczych
jśtwa stolicy naczelny architekt! W imieniu radzieckiej zaiogi j Pałacjj Kultury i Nauki dołoży 
j Warszawy,' pełnomocnik Rządu t budującej Patac zabrał głos go- jeszcze więcej starań, by z ho-
I do spraw budowy Pała,cu — jrąco witany przez .zebranych1 ..........1

naczelny inżynier budowy —
A. Pieczonkin.

,,21 lipca 1952' rv ■— , stwier­
dzi! m. in. mówca — budowni­
czowie założyli pierwszy beton 
pod fundamenty Pałacu. Nic

wino, pow. Wejherowo, 7 śred 
nioroinych, a wśród nich Augu 
styn Mach, Józef Kustosz, Frań- [Józef Sigałin 
ciszek Hebe!, obsiaio krzyżowoI W imieniu 
po ‘
starają, się.-również- póputa-ryzo- j  itur-y i Nauki wiceprezes Ra 
wać nowe metody agrotechmcz-1 dv Ministrów __ Stefan Jędry

rządu Polskiej
ha pola każdy. Rolnicy c l ! Rzeczypospolitej Ludowej po- 

' ' zdrów:i budowniczych Pałacu

chowski. ¡ minęły jeszcze dwa lata od te- 1 szewskich.

norem wykonać nałożone na 
niego zadania“.

W czasie koncertu z bogatym \ 
programem artystycznym wy- | 
stąpiły żywo oklaskiwane ze- [ 
spoty chóralne, taneczne i or 

; kiestralne oraz soliści scen war- j
(PAP)

Młodzieżowa brygada zbrojarska tow. Wiktora .laKounewa 
jest przodującą brygadą bazy sprzętu budowy Putacu Kultu­
ry i Nauki na Jelonkach. Ula uczczenia 1 Maja podjęła ona 
zobowiązanie podniesienia ilości produkowanych elementów że­
laznych o 23 tony ponad plan. Na zdjęciu: tow. Iwan Isajew, 
zbrojarz z brygady tow. Jakowlewa układa spawane przez 

siebie elementy Foto w a t
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Pomoc a nie ujarzmianie
Na ostatnim plenarnym ze­

braniu Rady Społeczno-Gospo­
darczej ONZ przedstawiciele 
USA i Anglii znowu zasiedli 
z fałszywą kartą w ręku. Kartę 
tę nazywają „pomocą dla kra­
jów gospodarczo zacofanych“. 
Grając nią, chcą uzyskać więk­
szą wygraną, oczywiście kosz­
tem krajów „ekonomicznie za­
cofanych“.

Drogą prowadzącą do tego 
celu są przede wszystkim pry­
watne inwestycje kapitałowe. 
Toteż przedstawiciel USA oś­
wiadczył, że „państwa ekono­
micznie zacofane powinny stwo­
rzyć sprzyjające warunki dla 
napływu kapitałów zagranicz­
nych“. A więc zmienić ustawo­
dawstwo w ten sposób, by usu­
nąć możliwość nacjonalizacji, 
nie dopuścić do ograniczania 
koncernów zagranicznych, oraz 
ich „prawa“ do wywozu zysków 
i kapitału.

Przedstawiciele krajów „eko­
nomicznie zacofanych“ znają 
dobrze wartość tej karty. Wie­
dzą oni np., że inwestycje mo­
nopoli amerykańskich w Ame­
ryce Łacińskiej w latach 1945— 
1952 wynosiły 2 miliardy 30 mi­
lionów dolarów, a dochody tych 
monopoli w tymże czasie wy­
niosły 5 miliardów 280 milio­
nów dolarów. Innymi slow’y — 
za każdego dolara „pomocy“ 
wyciągnęli oni 2 dolary i 60 cen­
tów.

Tego rodzaju „pomoc“ gospo­
darcza ma poza chęcią uzyska­
nia grubszych zysków, również 
określone cele polityczne, pole­
gające na podporządkowaniu 
tych krajów, pozbawianiu ich 
możliwości decydowania o swym 
losie i na wprzęgnięciu ich w 
rydwan agresywnej polityki.

Obłuda amerykańskich „do­
broczyńców“ raziła nawet przed­
stawicieli takich krajów zależ­

nych jak Pakistan i Wenezuela, 
którzy żalili się na rabunkową 
gospodarkę obcego kapitału.

Przedstawiciel ZSRR wysu­
nął na konferencji inny pro­
gram: program bezinteresownej 
pomocy gospodarczej, nie za­
wierającej żadnych warunków' 
politycznych. Celem tej pomocy 
nie jest zysk ale szczera chęć 
ulżenia doli krajów zacofanych.

W szczególności Związek Ra­
dziecki oświadczył, że gotów 
jest dostarczyć tym krajom na 
warunkach kredytowych maszyn 
i urządzeń przemysłowych, w 
szczególności w dziedzinie roz­
budowy hutnictwa, przemysłu 
budowy maszyn, przemysłu włó­
kienniczego, spożywczego itd, 
A więc tych gałęzi gospodarki 
narodowej, które przyczynić się 
mogą do zbudowania przemysłu 
narodowego, do wzrostu dobro­
bytu ludności i wzmocnienia 
samodzielności tych krajów.

Występując w obronie państw 
gospodarczo zacofanych przed­
stawicie! ZSRR poświęci! rów­
nież wiele uwagi ograniczeniom 
handlowym, przy których pomo- 

| cy USA krępują rozwój krajów 
i zależnych. ZSRR zadeklarował 
I gotowość zawarcia długookreso­
wych umów handlowych opar­
tych na równości i wzajemnej 
korzyści. »

Również Polska zadeklarowa­
ła niedawno konkretną pomoc 
dla krajów gospodarczo zacofa­
nych.

Dwa stanowiska na postedze- 
i niu — stanowisko USA nacecho- 
! wane dążeniem do wyciśnięcia 
maksymalnych zysków ze swych 
ofiar i stanowisko ZSRR nace­
chowane wolą bezinteresownego 
dopomożenla krajom słabszym 
— najlepiej wskazuje narodom, 
gdzie są ich prawdziwi przyja­
ciele.

B. U.

W  Z S R R  w z r a s t a  p r o d s s k c f a
towarów powszechnego użytki*

Nowe pogróżki atom ow e USA w yw ołały potężne p ro testy  na  całym  św ie tle  (z prasyj»

(f) MOSKWA (PAP). W cią­
gu pierwszych trzech miesięcy 
br. produkcja towarów pow­
szechnego użytku wzrosła w 
ZSRR o 14 proc. w porównaniu 
z analogicznym okresem roku 
ubiegłego.

W szczególnie szybkim tem­
pie rozwija się w roku bieżą­
cym przemysł włókienniczy. 
Przedsiębiorstwa wytwarzające 
tkaniny jedwabne osiągnęły już 
poziom produkcji przewidziany 
w pianie dopiero na r. 1955. 
Produkcja tych przedsię­
biorstw zwiększa się nadal. W 
ciągu trzech miesięcy 1954 ro­

ku wyprodukowały one o 53,5 
miliona metrów więcej tkanin 
jedwabnych niż w takim sa­
mym okresie 1953 r. 6 milio­
nów metrów tkanin wełnianych 
wyprodukowały ponad pian 
przedsiębiorstwa przemysłu 
wełnianego. Wysokogatunko­
wych tkanin wełnianych wypro­
dukowano trzykrotnie więcej 
niż w odpowiednim okresie ro­
ku ubiegłego. Przedsiębiorstwa 
wytwarzające tkaniny baweł­
niane przekroczyły zadania wy­
tyczone im w planie ć 12 milio­
nów metrów.

Znacznie wzrosła również 
produkcja rozmaitych artyku­

łów żywnościowych. Jak dowia­
duje się korespondent TASS 
przedsiębiorstwa przemysłu 
spożywczego wyprodukowały w j 
pierwszym kwartale bieżącego j 
roku o blisko !2 proc. więcej j 
artykułów żywnościowych niż; 
w analogicznym okresie roku ; 
ubiegłego. Znacznie wzrosła w j 
szczególności produkcja masła j 
i innych przetworów mlecznych, 
kiełbas, cukru, wyrobów cu­
kierniczych, wina gronowego, 
herbaty. W ciągu pierwszych 
trzech miesięcy br. uruchomio­
no przeszło 20 nowych przed­
siębiorstw przemysłu spożyw­
czego.

Nigdy nie dopuścimy do powtórzenia się
zbrodni faszystowskich

Wielka manifestacja w b. obo/ ie  śmierci w Buchenwaldzie
(f) BERLIN (PAP). 11 bm„

Dulles w Londynie
(f) LONDYN (PAP). W nie­

dzielę po południu przybył tu 
samolotem z Waszyngtonu se­
kretarz stanu USA Dulles. Po 
rozmowach w Londynie, które 
mają potrwać do wtorku, Dul­
les uda się do Paryża na spot­
kanie z przedstawicielami rzą- 
du.francuskiego.

❖
W artykule wstępnym na te­

mat przyjazdu Dullesa „Daily 
Worker“ pisze m. in.: „Dulles 
jest nader niepożądanym goś­
ciem. Nawet rząd konserwatyw­
ny nie cieszy się z wizyty» Dul- 

desa, gdyż jej celem jest wciąg­

nięcie W. Brytanii do wojny w 
Indochinach. Najbardziej za­
ciekli podżegacze wojenni nie 
czują entuzjazmu na myśl o 
tej perspektywie... Dulles chce 
storpedować konferencję genew­
ską jeszcze przed jej otwar­
ciem“.

Waszyngtoński korespondent 
dziennika „Times“ pisze m. in.: 
„Na podstawie tego, co wiado­
mo o nastrojach brytyjskiej o- 
ptnii publicznej, sądzi się tu 
przeważnie, że Dulles podejmu­
je wielkie ryzyko udając się do 
Europy w obecnej chwili, gro­
zi mu bowiem powrót z próż- 

I nymi rękami“.

Za demaskowanie planów Dullesa

Nakład „Humanité-Dimanche“ 
skonfiskowany

(f) PARY2 (PAP). Na roz­
kaz prefekta departamentu Sek­
wany w nocy z 9 na 10 kwiet­
nia skonfiskowany został na­
kład niedzielnego pisma komu­
nistycznego „Humanité Diman­
che“. W związku z tym dzien­
nik „Humanité“ wydał specjal­
ną ulotkę pod wielkim tytułem: 
„Humanité Dimanche“ skonfi­
skowano za to, że mówiła praw­
dę o planie Dullesa zmierza­
jącym do rozszerzenia wojny w 
Indochinach“.

W skonfiskowanym numerze 
„Humanité Dimanche“ opubli­
kowany był mianowicie artykuł 
piętnujący dążenie USA do

storpedowania pokojowego roz­
wiązania problemu Indochin. 
W tymże numerze zamieszczo­
no depeszę ministra spraw za­
granicznych Chin Ludowych 
Czou En-łai‘a z okazji pięćdzie­
sięciolecia „Humanité“ oraz 
materiały świadczące o remiłi- 
taryzacji Niemiec zachodnich.

„Humanité" wzywa wszyst­
kich łudzi pracy do popierania 
prasy komunistycznej oraz do 
umacniania jedności w walce 
przeciwko układom z Bonn i 

j Paryża, o pokój w Wietnamie,
I w obronie swobód demokra- 
' tycznych.

P r ze w o d n ic z ą c y  ja p o ń sk ie j p a rtii s o c ja ld e m o k ra tyc zn e j 
z a  z a k a z e m  broni a to m o w e j

(f) PEKIN (PAP). Z Tokio 
donoszą, że przewodniczący 
prawicowej partii socjaldemo­
kratycznej w Japonii Jiotaro 
Kawakanu wygłosił przemówie­

nie radiowe, w którym zaapelo­
wał do wszystkich krajów; o 
zakaz stosowania broni atomo­
wej i położenie kresu wyścigo­
wi zbrojeń.

w rocznicę wyzwolenia więź­
niów faszystowskiego obozu 
koncentracyjnego w Buchen­
waldzie, odbyła się tam wielka 
manifestacja dla uczczenia pa­
mięci więźniów tego obozu.

Na dawnym appellplatzu 
zgromadziło się przeszło 2.000 
delegatów narodów Europy mi­
łujących pokój, najlepsi bojow­
nicy antyfaszystowskiego ruchu 
oporu oraz rodziny pomordowa­
nych.

Delegacja polska przybyła z 
członkiem Rady Naczelnej 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację, przewodni­
czącym Stołecznej Rady Naro­
dowej Jerzym Albrechtem na 
czele.

W imieniu prezydium obcho­
du Międzynarodowego Dnia 
Wyzwolenia przemawiał wybra­
ny'przez delegacje wszystkich 
krajów przewodniczący prezy­
dium obchodu, b. minister fran­
cuski, deputowany do Zgroma­
dzenia Narodowego, Forcinal. 
Powitał on delegatów bojowni­
ków ruchu oporu krajów euro­
pejskich i rodziny pomordowa­
nych z całej Europy.

W swym przemówieniu pod­
kreślił on, że trzeba wzmóc wy­
siłki, aby zapobiec powtórze­
niu się zbrodni faszystowskich.

Pamięć o ofiarach ostatniej 
wojny światowej daje nam pra­
wo, by głośno oświadczyć: Nig­
dy nie dopuścimy do powtórze­
nia się tych okropności!

U roczyste ślubowani®
Zgromadzeni na placu w Bu­

chenwaldzie delegaci krajów 
europejskich złożyli uroczyste 
ślubowanie:

Zebrani w Buchenwaldzie, j się będziemy temu wszysfkie- 
który jest symbolem wszystkich! mu, co katom, ich przywódcom 
cierpień, zgromadzeni wokół
świętej urny, w której zmiesza­
na jest ziemia obozu zagłady 
z przesiąkniętą krwią ziemią 
męczeńskich miast i wsi wszy­
stkich krajów Europy,

Ślubujemy zachować wiecz­
nie-żywą pamięć o ofiarach 
barbarzyństwa hitlerowskiego!

Ślubujemy walczyć o to, aby 
nigdy więcej nie było obozów 
śmierci i aby uniemożliwić sto­
sowanie wszelkich środków ma­
sowej ziagłady!

Ślubujemy, że przeciwstawiać

i władcom daje na nowo broń 
do ręki, aby mogli napadać i 
ujarzmiać narody!

Ślubujemy, że wierni zrodzo­
nej w cierpieniu i walce prze­
ciwko faszyzmowi jedności, po­
święcimy się wielkiemu celowi 
—- osiągnięciu porozumienia 
między narodami, aby wywal­
czyć dla nich bezpieczeństwo, 
niezawisłość, pokój i wolność.

Podczas uroczystości w Bu­
chenwaldzie przemawia! prze­
wodniczący Izby Ludowej NRD, 
Johannes Dieckmann.

FOSTER DULLES: 
TERAZ SIĘ NASTRASZĄ!... ?!

Rys. K. FERSTER

UROCZYSTA AKADEMIA W WARSZAWIE
Dnia 11 bm. w Teatrze Na­

rodowym w Warszawie, odbyła 
się uroczysta akademia z okazji 
IX rocznicy wyzwolenia więź­
niów z obozów koncentracyj­
nych zorganizowana staraniem 
Komitetu Obchodu Międzynaro­
dowego Dnia Wyzwolenia 
Więźniów z Obozów Koncen­
tracyjnych i Zarządu „Główne­
go Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację.

Salę zapełnili licznie zgroma­
dzeni byli więźniowie hitlerow­
skich obozów koncentracyjnych 

robotnicy i pracownicy 
warszawskich fabryk i przed­
siębiorstw przemysłowych, le­
karze, artyści, literaci, księża 
i in.

Po odegraniu przez orkiestrę 
hymnu narodowego, uroczy­
stość zagai! sekretarz Rady Na­
czelnej ZBoWiD — Zygmunt 
Balicki. Obszerny referat wygło­
siła Maria Jaszczukowa — 
członek Rady Naczelnej, b.

więźniarka Ravensbrtick. M. Ja­
szczukowa podkreśliła, że byli 
więźniowie obozów koncentra­
cyjnych, ludzie różnych narodo­
wości i przekonań są dziś na 
całym świecie aktywnymi 
uczestnikami ruchu obrońców 
pokoju, aktywnymi uczestnika­
mi wałki z faszyzmem. „Więź­
niowie obozów koncentracyj­
nych — stwierdziła M. Jaszczu­
kowa — którzy widzieli długie 
kolumny wynędzniałych ludzi 
pędzonych do komór gazowych, 
którzy byli świadkami jak odry­
wano niemowlęta od matek i 
zabijano je, z najwyższą grozą 
i oburzeniem przyjmują wieść, 
że uzbraja się na nowo zbirów 
hitlerowskich, odpowiedzialnych 
za te straszne zbrodnie“.

Przemówienie M. Jaszcząko- 
wej zgromadzeni przyjęli górą 
cą manifestacją na cześć po­
koju i przyjaźni między naro­
dami całego świata.

(PAP)

Naród angielski pragnie nawiązać 
przyjazne stosunki z Chinami

(f) LONDYN (PAP). W Lon­
dynie odbyła się doroczna kon­
ferencja Towarzystwa Przyjaź­
ni Angielsko-Chińskiej.

Sekretarz generalny Towa­
rzystwa Dribbo-n stwierdzi! w 
referade sprawozdawczym: Na. 
ród chiński cieszy się w Anglii 
wielką sympatią, a osiągnięcia 
jego wywołują podziw. Anglicy 
pragną nawiązać przyjazne sto­
sunki i rozwinąć normalny han­
del z Chinami.

Drihhon stwierdził dalej, że 
„nie można rozwiązać proble­
mów międzynarodowych, w tym 
również problemów Dalekiego 
Wschodu, dopóki czwarta część 
ludności świata znajduje się

Konferencja
Towarzystwa Przyjaźni 

Angielsko-Chińskiej

poza ONZ i nie bierze udziału 
w rokowaniach. Powinniśmy, 
mimo sprzeciwu USA i popiera­
jących je krajów, walczyć o do­
puszczenie Chin do ONZ i uzna. 
nie ich za jedno z wielkich mo­
carstw, aby osiągnąć i zacho­
wać pokój“.

Mówca wezwał do rozszerze­
nia stosunków handlowych mię­
dzy Anglią a Chinami.

Następnie przemawiał znany 
postępowy dziennikarz Gordon 
Shaffer, który poddał ostrej kry-

SIANY Z K N K Z O K  A CHIŃSKA REPUBLIKA LUMINA
(f) MOSKWA (PAP). W ar- 

:vkule redakcyjnym pt. „Stany 
¿jednoczone a Chińska Repu 
ałika Ludowa“ dziennik „Praw­
da“ - pisze:

Agresywne poczynania USA 
przeciwko Chińskiej Republice 
Ludowej stały się zasadniczym 
kierunkiem polityki amerykań­
skiej w Azji. Prowadząc taką 
politykę USA usiłowały wtar­
gnąć do Chin poprzez teryto­
rium Koreańskiej Republiki Lu­
dowo - Demokratycznej. Aby 
stworzyć bazę wypadową do a- 
gresji przeciwko Chińskiej Re­
publice Ludowej Stany Zjedno­
czone rozpętały działania wo­
jenne w Korei. Lotnictwo ame­
rykańskie niejednokrotnie uka­
zywało się nad terytorium chiń­
skim oraz zrzucało swój śmier­
cionośny ładunek na miasta i 
wsie Chińskiej Republiki Ludo­
wej. W 1950 roku amerykańskie 
siły zbrojne zagarnęły odwiecz­
nie chińskie terytorium — wys­
pę Taiwan. Amerykańskie orga­
ny wywiadowcze nasyłają do 
Chin bandy szpiegów i dywer- 
santów.

Soldateska amerykańska 
knuje nowe awantury
W obecnej chwili soldateska 

amerykańska przygotowuje na 
Taiwanie wojska dla zaatako­
wania Chińskiej Republiki Lu 
dowej. Na rozkaz rządu USA 
Realizowana jest blokada eko­

Artykuł dziennika „Prawda"
nomiczna przeciwko Chinom 
Ludowym. Imperialiści arnery 
kańscy prowadzą wobec Chiń­
skiej Republiki Ludowej „woj­
nę psychologiczną“, grożąc za­
stosowaniem broni atomowej 
przeciwko narodowi chińskie 
mu. Oto znane powszechnie 
bezsporne fakty agresji USA 
przeciwko Chińskiej Republice 
Ludowej.

Odpierając agresję amery­
kańską w Korei ochotnicy chiń­
scy wraz z koreańską armią lu­
dową dali interwentom dotkli­
wą nauczkę, odrzuciwszy ich 
wojska na pozycje wyjściowe. 
Agresorzy amerykańscy, zaśle­
pieni nienawiścią do Chin Lu 
dowych w związku z porażką 
doznaną w Korei, z utratą swe­
go prestiżu wojskowego i au­
torytetu politycznego, knują 
nowe awantury w pobliżu gra 
nic Chin. Mieszają się oni o- 
twarcie do wojny, którą już 
ósmy rok prowadzą francuskie 
siły zbrojne przeciwko naro 
dom Wietnamu, Khmeru i Pa 
tet Lao. Biorąc w tej wojnie 
coraz bardziej aktywny udział 
USA stawiają sobie za cel — 
jak szczerze oświadcza prasa 
amerykańską — utworzenie ba­
zy wypadowej bezpośrednio 
nad granicą Chińskiej Republi­
ki Ludowej, aby można było 
podjąć stamtąd napaść na te­
rytorium chińskie.

Pod tym kątem widzenia na­
leży traktować również rzuco­
ne w tych dniach przez sekre­
tarza stanu USA Dullesa pro­
wokacyjne wezwanie do „zjed­
noczonej akcji“ w Indochinach; 
jak wyjaśniła prasa amerykań­
ska, przez „zjednoczoną akcję1' 
należy rozumieć zorganizowa­
nie interwencji ze strony USA 
i ich sojuszników „na wzór ko­
reański“.

Indochiny i Japonia — 
odskocznią do agresji
Imperialiści amerykańscy sta­

wiając sobie za cel rozszerze­
nie agresywnych działań w In­
dochinach, nad granicą Chiń­
skiej Republiki Ludowej, mają 
na myśli sprowokowanie dzia­
łań wojennych przeciwko Chi­
nom. Nie na próżno stwierdza 
otwarcie dobrze poinformowany 
dziennik amerykański „Chri 
stian Science Monitor“, że „w 
Departamencie Stanu i Penta­
gonie są ludzie wpływowi, któ­
rych zdaniem należy zniszczyć 
wcześniej lub później chiński 
reżim komunistyczny“.

Starając się jakoś wytluma 
czyć opinii publicznej awantur 
niczą politykę rozszerzania woj 
ny w Indochinach i agresyw 
nych działań w stosunku do 
Chińskiej Republiki Ludowej,

Dulles w przemówieniu na po­
siedzeniu Komisji Spraw Za­
granicznych Izby Reprezen­
tantów USA w dniu'5 kwietnia 
straszył swych słuchaczy twier­
dzeniami, że Chińska Republi­
ka Ludowa jest rzekomo „na­
der bliska“ (?) udziału w ope­
racjach wojennych w łndochi- 
nach, chociaż jest to wymysł 
samego Dullesa.

Oszczerczy charakter tego 
oświadczenia Dullesa jest naj­
zupełniej oczywisty. Wszyscy 
dobrze wiedzą, że to nie Chi­
ny, lecz USA aktywnie uczest­
niczą w agresji przeciwko Indo- 
chinom.

Stany Zjednoczone wysyłają 
do Indochin samoloty, działa, 
czołgi, pociski, napalm. Kieru­
ją one tam swych lotników, 
którzy uczestniczą w działa­
niach wojennych na frontach 
indochińskich.

USA wszelkimi środkami 
przeszkadzają Francji w roz­
poczęciu rokowań z rządem 
Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej w sprawie położenia 
kresu wojnie.

Stany Zjednoczone, jak to 
wynika z tegoż przemówienia 
Dullesa, przygotowują się do 
znacznego rozszerzenia tej woj 
ny, wykorzystując jako mięso 
armatnie głównie wojska kra 
jów sprzymierzonych z nimi i 
od nich zależnych, a przede 
wszystkim wojska francuskie i 
wojska takich krajów azjatyc­

tyce politykę zagraniczną USA.
Konferencja uchwaliła rezo­

lucję wyrażającą zaniepokoje­
nie z powodu jawnych pogró­
żek Dullesa wzmożenia inge­
rencji USA w Indochinach. Re­
zolucja domaga się, aby na 
konferencji w Genewie rząd 
brytyjski opowiedział się za 
ostatecznym pokojowym rozwią­
zaniem problemu koreańskiego, 
za zaprzestaniem wojny w in­
dochinach i za dopuszczeniem 
Chin do ONZ.

Uczestnicy konferencji u- 
chwalili również rezolucję, na 
której domagają się, by rząd 
brytyjski „zniósł embargo na 
handel z Chinami“.

kich jak Filipiny czy Korea po­
łudniowa.

Choćby nawet kierownik ame­
rykańskiej służby dyplomatycz­
nej jak najgorliwiej perorował, 
nie zdoła on zatrzeć faktów 
świadczących o agresywnych 
poczynaniach kół rządzących 
USA przeciwko Chińskiej Repu­
blice Ludowej. Fakty te widzi 
cały świat.

Dziennik podkreśla dalej, że 
chodzi tu nie tylko o tak oczy­
wisty fakt agresji jak zagarnię­
cie wyspy Taiwan, utworzenie 
na niej amerykańskich baz mor­
skich i lotniczych, wykorzysty­
wanie tej wiyspy w charakterze 
ośrodka, w którym formowane 
są bandy szpiegowsko-dywer- 
syjne dla skierowania ich prze­
ciwko Chinom Ludowym. Wszy­
scy wiedzą — stwierdza dzien­
nik — że USA przygotowują 
przeciwko Chińskiej Republice 
Ludowej nie tylko kuomintan- 
gowców. W celu wtargnięcia na 
kontynent odbudowują one ar­
mię japońską i wzmacniają po­
tencjał wojenny Japonii.

Przekształciły one Japonię w 
amerykańską bazę wojskową,' 
przewidziały też wciągnięcie jej 
do agresywnych koalicji woj­
skowych i stworzyły przestanki 
do odrodzenia militaryzmu ja­
pońskiego. Dopiero niedawno, 
w marcu 1954 roku, podpisany 
został nowy amerykańsko- ja­
poński układ wojskowy o- tzw 
„pomocy" w zapewnieniu „wza 
jemnej obrony“ Zgodnie z tyrn 
układem, Japonia otrzymuje od 
USA broń palną, artylerie, czół 
gi, kontr torpedowce, lodzie pod 
wodne, samoloty różnych ty-

WaEki
p©d Bień Biesi-Im

(f) PEKIN (PAP). Jak dono­
si Wietnamska Agencja Infor­
macyjna, oddziały artylerii 
przeciwlotniczej wietnamskiej 
armii ludowej w ciągu 8 i 9 
bm. strąciły dwa i uszkodziły 
dziesięć samolotów nieprzyja 
cielskich pod Dien Bien-fu.

9 bm. samolot transportowy 
typu C-119 z partii samolotów 
przysłanych niedawno przez A- 
merykanów usiłował zrzucie 
naci Dien Bien-fu spadochro­
niarzy. Znalazłszy się pod og­
niem artylerii przeciwlotniczej 
pilot pośpiesznie zrzuci! 50 
spadochroniarzy i usiłował 
zbiec. Trafiony przez artylerię 
samolot runął w płomieniach 
na ziemię.

Amenkanie 
znów naruszyli rozejm 

w Korei
(f) PEKIN (PAP). Jak do­

nosi z Kaesongu korespondent 
agencji Nowych Chin, na posie 
dzeniu sekretarzy wojskowej ko­
misji rozejmowej strona kore- 
ańsko-chińska wystąpiła z pro­
testem przeciwko dalszemu na­
ruszaniu przez samoloty ame­
rykańskie układu rozejmowego.

W okresie od 12 marca do 3 
kwietnia samoloty amerykań 
skie 13 razy przedarły się przez 
wojskową linię demarkacyjną i 
wtargnęły do obszaru powietrz­
nego nad terytorium znajdują 
cym sieJ pód kontrolą strony 
koreańsko-chińskiej.

Mossadik kontynuuje 
głodówki;

(f) PARYŻ (PAP). Agencja 
France Presse donosi z Tehera 
nu, że b. premier Mossadik 
kontynuuje strajk głodowy. 
Również w niedzielę odmówił 
on opuszczenia więzienia i sta­
wienia się przed sądem. Pro­
kurator wojskowy oświadczył, 
że żądać będzie rozprawy przy
drzwiach zamkniętych.• ______

Strajk pracowników 
komunikacji w Rzymie
(f) RZYM (PAP). 11 bm

rozpoczął się w Rzymie 48-go- 
dzinny strajk pracowników par­
ku tramwajowego, autobusowe­
go i trolejbusowego. Strajk 
proklamowały Powszechna Wło­
ska Konfederacja Pracy, „Wio­
ska Konfederacja Wolnych 
Związków Zawodowych“ i 
„Włoskie Zjednoczenie Prący“ .

Ruch w mieście został cał­
kowicie sparaliżowany.

pów i okręty desantowe. Wszy­
stko to świadczy o tym, że USA 
przygotowują w Japonii armię 
zaczepną dla dokonania agre­
sji na kontynencie. *

Wszyscy wiedzą, że rząd 
amerykański prowadzi wojnę 
ekonomiczną przeciwko Chiń­
skiej Republice Ludowej. Usta- 
ńowił on „embargo“ na handel 
z Chinami i zorganizował blo­
kadę morską Chin, aby prze­
szkadzać wszelkimi sposobami 
handlowi Chin z innymi kraja­
mi. USA usiłują w ten sposób 
podkopać budownictwo pokojo­
we realizowane na szeroką ska­
lę przez Chińską Republikę Lu­
dową. Dziesiątki statków han­
dlowych należących do najroz­
maitszych państw zatrzymywa­
ne są po piracku na chińskich 
wodach terytorialnych przez 
kuomintangowców umieszczo 
nych na okrętach amerykań­
skich i wyposażonych w broń 
amerykańską.

USA nie chcą 
pokoju w Azji

Co prawda, blokada zorgani­
zowana przez USA nie data wy 
ników, na jakie liczyli jej orga­
nizatorzy Chiny Ludowe roz­
szerzając swe międzynarodowe 
kontakty ekonomiczne, przede 
wszystkim z krajami obozu de­
mokratycznego, pomyślnie roz­
wijają swą gospodarkę narodo­
wą i pomnażają swoją potęgę.
I w tym jednak wypadku wi­
dać, jak daleko posunęła się 
agresja .USA przeciwko Chi­
nom, osłonięta flagą ONZ.

Zespól „Mazowsze“ w Bułgarii
(f) SOFIA (PAP). 10 bm.

przybył do Bułgarii Państwowy 
Zespół Pieśni i Tańca „Ma­
zowsze“. Na granicy w Russe 
(Ruszczuk) witali zespól dele­
gaci Bułgarskiego Komitetu 
Przyjaźni i Łączności Kultural­
nej z Zagranicą, przedstawicie­
le ambasady PRL w Sofii oraz 
przedstawiciele władz, organi­
zacji społecznych i politycznych 
Ruszczuku.

W Sofii zebrali się na powi­
tanie zespoiu: wiceminister ku! 
tury Bułgarskiej Republiki Lu­

dowej — Piotr Wutow, prze­
wodnicząca Komitetu Przyjaźni 
i Łączności. Kulturalnej z Za­
granicą — Rada Tedorowa o- 
raz inni liczni przedstawiciele 
bułgarskich organizacji społecz­
nych i artystycznych. Obecny 
był również ambasador PRL w 
Sofii Marian Szczepański wraz 
z pracownikami ambasady.

11 bm. członkowie Państwo­
wego Zespołu Pieśni i Tańca 
„Mazowsze“ złożyli wieniec 
przed Mauzoleum Georgi Dy­
mitrowa w Sofii.

Górnicy podpisufą zakładowe 
minowy zbiorowe

STALINOGROD. W dniach 
9 i 10 bm. w 7 kopalniach prze­
mysłu węglowego odbyło się 
podpisanie zakładowych umów 
zbiorowych między kierownic­
twami poszczególnych kopalń,a 
załogami. W zakładowych umo­
wach zbiorowych, zawartych w 
kopalniach: „Piast“, „Czerwo­
na Gwardia“, „Bytom“, „Za­
brze - Wschód“, „Milowice", 
„Czeladź“ i „Karol“, załogi zo­
bowiązują się przede wszyst­
kim do rytmicznego wykony­
wania planów produkcyjnych, 
m. in. poprzez zwiększenie wy­
dajności pracy, oraz do wzmo­
żenia walki o obniżkę kosztów 
własnych. Jednocześnie kierow­
nictwa, obok postanowień do­
tyczących stworzenia załogom 
odpowiednich warunków do wy­
konania nakreślonych w umo­
wie zadań produkcyjnych, pod­
jęły liczne zobowiązania, ma­
jące na celu m. in. szeroką po­
prawę -warunków socjalno-by­
towych załóg oraz dalsze pod­
noszenie stanu bezpieczeństwa 
i higieny pracy.

W kopalni „Zabrze-Wschód“ 
— podobnie jak i w pozosta­
łych — podpisanie zakładowej 
umowy zbiorowej poprzedziła 
szeroka dyskusja nad projek­
tem umowy, prowadzona głów­
nie w grupach związkowych. 
Wielu górników zgłaszało cen­
ne wnioski i uwagi, które u- 
względnione zostały w umowie, 
przewidującej m. in. wykonanie 
rocznego planu wydobycia w 
102,9 proc. oraz przekroczenie 
planowej wydajności w okresie 
całego roku o 1,1 procent.

Dla zapewnienią wykonania 
tego zobowiązania kierownic­
two kopalni postanawia w u- 
mowie stworzyć załogom przod­
kowym wszystkie warunki ryt-

Należy wreszcie przypomnieć 
— pisze dalej „Prawda“ — je­
szcze jeden fakt niemałej wa­
gi. Mamy na myśli składane 
systematycznie oświadczenia 
szeregu odpowiedzialnych poli­
tyków USA o planach podjęcia 
bezpośrednich działań wojen­
nych amerykańskich sił zbroj­
nych przeciwko Chińskiej Repu­
blice Ludowej przy zastosowa­
niu wszelkich środków masowej 
zagłady, aż do broni atomowej. 
Rząd amerykański nie zdemen­
tował ani też nie potępił żadne­
go z tych oświadczeń Znaczy 
to, że odpowiadają one ogólne­
mu kursowi agresywnej polity­
ki. amerykańskich kól rządzą­
cych w stosunku do Chin.

Monopoliści amerykańscy, 
przyciśnięci do muru przez 
zbliżający się kryzys ekono­
miczny, widzą jedyny ratunek 
w koniunkturze wojennej. Za 
pomocą zamówień wojennych 
pragnęliby oni ożywić zatrzy­
mujące się obecnie przedsię­
biorstwa i w ten sposób kon­
tynuować wyciąganie maksy­
malnych zysków. Każdą oznakę 
utrwalenia pokoju monopoliści 
amerykańscy odczuwają jako 
cios dla tych planów.

Oto dlaczego — stwierdza 
w zakończeniu „Prawda" — 
amerykańska dyplomacja i pro­
paganda w przeddzień konfe­
rencji genewskiej wzmaga pro­
wokacyjne wystąpienia przeciw­
ko Chińskiej Republice Ludo­
wej. Przeraża je sama już myśl 
o możliwości ostatecznego po­
kojowego uregulowania sytuacji 
w Korei, lękają się one możli­
wości położenia kresu działa-

micznego wykonywania dzien­
nych zadań produkcyjnych i 
podjętych zobowiązań. Dotyczy 
to głównie dostarczania w ter­
minie i do wszystkich stano­
wisk pracy potrzebnego mate­
riału, należytej odstawy urob­
ku oraz dobrej organizacji pra­
cy. Kierownictwo kopalni posta­
nawia zabezpieczyć odpowiedni 
front robót w ciągu roku, oraz 
Zobowiązuje się do pełnego u- 
trzymania w ruchu posiadane­
go parku maszynowego i urzą­
dzeń górniczych, dzięki czemu 
wzrośnie wskaźnik mechanicz­
nego urabiania i ładowania wę­
gla, a praca stanie się lżejsza.

Zakładowa umowa zbiorowa 
zapewnia również obok podnie­
sienia, na wyższy poziom stanu 
bezpieczeństwa i higieny pracy 
w kopalni, znaczne wzmożenie 
troski o poprawę warunków by­
towych pracowników kopalni i 
ich rodzin. Umowa gwarantu­
je m. in. oddanie górnikom w 
ciągu bież. roku 101 izb z no­
wego budownictwa mieszkanio­
wego oraz przeprowadzenie 
małych, średnich i kapitalnych 
remontów w 1.200 mieszka­
niach • górniczych. Kilkuset 
członków załogi wyjedzie na 
wczasy pracownicze, rodzinne, 
lecznicze, turystyczne itp. Dla 
600 dzieci pracowników kopal­
ni kierownictwo zorganizuje 
własny punkt kolonijny, a 240 
dzieci będzie na półkolo­
niach.

W ciągu bież. roku wśród 
załogi kopalni rozprowadzo­
nych zostanie — jak przewidu­
je umowa J- kilkanaście tysięcy 
biletów do opery, operetki, te­
atru i na inne imprezy arty­
styczne. Ponadto na terenie ko­
palni wyświetlonych zostanie 
30 filmów fabularnych i in­
struktażowych.

(PAP)

niom wojennym w Indochinacl 
konieczności uznania słusznyc 
praw Chin Ludowych w ONT 
Oznaczałoby to utrwalenie pc 
koju w Azji, a tego lękają s: 
najbardziej monopole amer; 
kańskie, wiążące wszystkie sw< 
je rachuby z wojną.

Ta wroga kampania przeciw 
ko Chinom Ludowym osiągnę! 
ostatnio w- USA punkt szczyp 
wy W szeregu oświadczeń ćz< 
łowych polityków USA, w ty i 
również Dullesa, mówion 
otwarcie o awanturniczych z; 
mierzeniach przeciwko Chir 
sk:ej Republice Ludowej W' 
paczając fakty, starając s: 
oszkalować Chińską Republik 
Ludową, Dulles w , swych w\ 
stąpieniach publicznych otwai 
cie propaguje agresję przeciw 
ko Chinom.

Jednakże taka polityka n 
rokuje nic dobrego jej inspir 
torom. Widocznie niektórz 
chcieliby zapomnieć o dotkl 
wych nauczkach, otrzymariyc 
przez agresorów amerykat 
skich w Korei. Tym tylko w\ 
tłumaczyć można fakt, że Du 
les wzywa obecnie do powtr 
rżenia „wariantu koreańskiego 
w Indochinach Wiadomo jer 
nak, czym kończą się tego rc 
dzaju próby: klęską agresorów 

Narody świata śledzące z uwr 
gą awanturnicze manewry d> 
plomacji amerykańskiej 
przeddzień konferencji genew 
skiej, potrafią ocenić je tak, ja 
na to zasługują. Wiedzą on< 
że agresywna polityka US 
jest główną przeszkodą na drc 
dze do ustanowienia pokoju \ 
Azji,
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KTO TW ORZY -  PRAGNIE POKOJU
Fragm enty wystppień na ogólnopolskiej konferencji obrońców  pokoju

Walenty Macutkiewicz
spółdzie ln i pro-przewodni czac y *»- . . . , ., -

duU cyji'iej Dołuje. pow. Szczecin j zycję popiera. (Oklaski).

[narodów europejskich i dlatego |nia dobrobytu i nowej kultury 
I naród polski całą silą tę propo- j w Polsce musieliśmy i musimy

| nieustannie czuwać nad utrzy-
. . .  , rnaniem pokoju. (Oklaski).Nasza wieś szczecińska, są- _ _ ,

siadująca z Niemiecką Republi- i Dr EOWSrCl nOSSGł 
ką Demokratyczną, włączyła j prof. W yższe) Szko ły  Ekonom icznej
się w jeden wspóiny front z j w Łodzl
obozem pokoju. Chłop szczecin- j Ktokolwiek stoi blisko naszej
ski, mieszkający na strefie gra- j młodzieży, ten dobrze wie, z

Stanisława Straszewska
k iero w n iczka  Izby Dw orcowej 

w Słupsku

nicznej, nie uwierzył propagan jaką odrazą odnosi się ona do słowa kobiety-matki, której s 
dzie agentów Adenauera i A- | mvśli o wojnie. Są po temu I nowie i córki przelewali krt

Chcę wypowiedzieć myśli i
sy-

■ myśli o wojnie. Są po temu I nowie i córki przelewali krew 
merykanów i połączył się we I dwa istotne powody. Pierwszy \ w ostatniej wojnie. Matka, któ- 
Froncie Narodowym, który na ; powód — to tragiczne do- i ra cierpiała, żona, która plaka- 

' dzień dzisiejszy stworzył nam [świadczenia, niesłychane ofia [la. którą serce jeszcze do dziś
bogate, kulturalne życie na wsi j ry naszego narodu w czasie boli. widzi dziś, że jej synowie 
szczecińskiej. (Oklaski). [minionej wojny światowej, i córki mogą się uczyć w wol*

Wieś szczecińska na dzień j  Drugi powód, który każe nam j  nej Polsce i jak taka matka 
dzisiejszy osiągnęła o wiele Polakom być zdecydowanymi | może nie bronić pokoju, gdy 
wyższą formę rolnictwa przez j wrogami wojny to fakt, że wy- ■ widzi tak doniosłe zmiany na 
budowę spółdzielni produkcyj- j sitkiem całego społeczeństwa j przykładzie swych własnych 
tivch. przez większe doświad- dźwignęliśmy kraj z ruiny wo- dzieci.
czenia agrotechników itd. Chcia-! jennej, obecnie zaś budujemy Poirnj że są jeszcze ko­
łem tylko w tych kilku prostych | nową socjal■styczną Polskę. K o j m;,)o uświ| do^ ione> każ_
słowach powiedzieć, ze nasza | buduje, kto tworzy, ten n mo | da 'inłeresowała sie. oslatnin) 
wieś szczecińska jeszcze więcej i *e nie hyc wrogiem wojny j . , • • _  . f •
zespoli się we wspólnym froncie 1 Nasza młodzież kładzie podwa- | berlińska Schodziły się jedne 
obrońców pokoju i wykona liny pod wielką i wspaniałą | 
wszelkie zadania, postawione! przyszłość swej ojczyzny, nic 
przez Rząd Polski Ludowej, na : wjec dziwnego, że żywi naj- 
szą Partię i przez Polski Ko I wickszą odrazę do lansowanej 
mitel Obrońców Pokoju. (Oklu- Przez oboz imperialistów idei
ski). : W0Jn>’

Duże zadania spadają na 
i . „r i szkolv wyższe, na personel
J0Z8T Ozga-Micnalskl j nauczający w tych szkołach, na 

sekretarz n k w  z s l  I młodzież, która do nich uczęsz-
Fakt, że w naszym narodzie I cza. Jest rzeczą jasną i zrozu 

podstawowe siły — robotnicy, i miałą, że szkołom wyższym 
chłopi i pracująca inteligencja j przypadła w udziale poważna 
są w jedności, że jest zgodność j rola w dziele walki o pokój 
ich interesów i programu — j Ideą walki o pokój musi być 
fakt ten stanowo o wielkiej mo- j przepojona cala działalność 
cy i zwartości naszego narodu ! naukowo-dydaktyczna i wycho- 
budującego pokojowe życie. Je- i wawcza szkól wyższych. W | będzie ono przeznaczone na 
żeli naszym naczelnym zada-j pracy szkól wyższych należy | mięso armatnie. Dlatego każda 
niem jest zachowanie pokoju i j położyć wielki nacisk na piacę kobieta walczy o pokój i o j 
taka jest działalność gospodar-! wychowawczą, należy rówmież szczęście 

- • ■ ■ podkreślić potrzebę aktywnego (Oklaski).
udziału pracowników nauko j 
wych szkól wyższych w rozwią- | 
zywaniu zadań, jakie nakreślił 
w swoich uchwałach odbyty 
niedawno II Zjazd PZPR.
(Oklaski).

j Szkoła mecliamzatorów 
rolnictwa

j KIELCE (kor. wł.). Ośrodek 
¡Szkolenia Kadr Mechanizacji 
Rolnictwa w Morawicy w woj. 
kieleckim powstał w kwietniu 
uh. r. W ciągu swej rocznej 
pracy, Ośrodek ten przeszkolił 
na trzech turnusach 255 trakto­
rzystów, w tym 24 kobiet, któ­
rzy obecnie pracują w licznych 
PÓM-ach rozrzuconych na 
terenie całego kraju. Ostatnio 
odbył się w Ośrodku kurs dla 
pracowników POM-ów obsłu­
gujących aparaturę • ochrony 
roślin. Kurs ten ukończyło 95 
osób.

Absolwenci, którzy w Ośrod­
ku ukończyli kursy traktorzy­
stów dzielnie pomagali w tego­
rocznej kampanii siewnej. Na 
wyróżnienie zasługuje trakto- 
rzystka Danuta Siek z POM 
Strzałków i traktorzysta Zy­
gmunt Ure z POM Secemin, 
którzy wzorowo wykonali wio­
senne roboty polne.

Obecnie Ośrodek przygoto­
wuje się do nowego, 6-cio mie­
sięcznego turnusu, na którym 
zostaną wyszkoleni traktorzy­
ści mechanicy.'

Nie wszystkie jednaj Okrę­
gowe Ekspozytury POM-ów na­
leżycie doceniają konieczność

do drugiej, aby posłuchać 
dziennika, aby dowiedzieć się 
co słychać w Berlinie.

Kobiety do niedawna analfa­
beta, które dopiero po wojnie j szkolenia "nowych kadr dla rol- 
nauczyty się pisać i czytać — j riictwa. Otóż na nowy turnus 
te kobiety rozumieją dziś, że j szkoleniowy dla traktorzystów, 
dzięki Związkowi Radzieckiemu, ' ' '
dzięki jego pomocy zorganizo­
wało się nasze Wojsko Polskie, 
które przeszło drogę bojową od 
Lenino do Berlina, że dzięki 
przyjaźni polsko - radzieckiej, 
dzięki sile obozu pokoju mogą 
one spokojnie myśleć o przy­
szłości swego dziecka, że nie

Z Ż Y C I A  P A R T I I
Gdy umacnia sią demokrację wewnątrzpartypą

który rozpoczął się w pierw 
szvch dniach kwietnia br. Eks-

Na wielu konkretnych przy­
kładach przekonali się towarzy­
sze z Zakładów im. Nowotki 
ile nowego, twórczego wnoszą 
w pracę partyjną rozum i do­
świadczenie szerokiego kolek­
tywu, jak bardzo pomagają 
one w wykrywaniu i usuwaniu 
słabości czy błędów w codzien­
nym życiu organizacji partyj­
nej.

Kolegialność — 
nieodzowny warunek 

demokracji 
w ew nątrzparty jnej

Weźmy chociażby sprawę 
szkolenia partyjnego. Z nie­
najlepszym bilansem zakoń- 
c. yla zakładowa organizacja 
partyjna ubiegły rok szkole­
niowy. Przeciętna frekwencja 
na kursach nie przekraczała 
50 proc., zajęcia przebiegały 
najczęściej ospale, przy słabej 
aktywności słuchaczy.

Nowowybrany w, lipcu ub. r. 
komitet zakładowy przystąpi! 
energicznie do ożywienia pracy 
szkoleniowej. Już pierwsza 
przeprowadzona przez komitet 
kolektywna analiza dotychcza­
sowego przebiegu i rezultatów 
szkolenia przyniosła wiele kon­
kretnych wniosków. Realizując 
te wnioski komitet „odmłodzi!“

posunięć, ale niektóre są już 
dzisiaj wyraźne:

— na zebraniach szkolenio­
wych na dziale SOWI frek­
wencja jest ostatnio niema! 
stuprocentowa;

— w szkole politycznej pro­
wadzonej na wydziałach me­
chanicznych, blisko 90 proc. 
słuchaczy zabiera glos w dy­
skusji:

— na niektórych kursach 
szkoleniowych, m. in., na 
kursie tow. Rojka, słuchacze 
sami zaczęli ostatnio prosto­
wać
kolegów 
kia
nictwa itp.).

zagadnienie jest szczególnie 
ważne — w opracowaniu ma- 
t nałów do referatu biorą rów

Brak sprężystej kontroli 
wprowadzania w życie wnios­
ków wypływających bezpo-

nież udział sekretarze oddzia- [ średnio od mas — to jedna z 
łowych organizacji, prelegenci 1 owych przeszkód hamujących 
itp. | r zwój demokracji wewnątrz-

Komitet przysłuchuje się ^ S p d  takich więcej jest 
głosowi mas j oczywiście w zakładach. Są na

21e się działo aż do lata ub. j przykład tacy członkowie za- 
roku na dziale SOWI. Kumo- j kładowej organizacji — i to 
t ska klika, jaka się zagnteź- ! towarzysze wyrobieni, odpę­
dziła w kierownictwie tego j  wiedziaini, pełniący kierow- 
działu, demoralizowali slab-jnicze funkcje w produkcji — 
szych członków załogi, nie do- [ którzy zamiast dawać przy- 

ć błędne wypowiedzi swych ! ruszczała do pracy nowych, j kład 'partyjnego stosunku do 
egów (np. "na temat walki [ r ’odych pracowników, tiamsita j k ytyki. odnoszą się do wszel-
sowej na wsi, wspótzawod- w zarodku wszelką inicjatywę,: kich krytycznych uwag niechęt-

■■ ’ wszelkie próby krytyki z dołu. j nie, traktując je niemal jako
Pijaństwo, rozluźnienie dyscy- j „osobistą obrazę“, jako próbę 
piiny powodowały nierytmicz- p drywania ich autorytetu u 
ność wykonywania planów, ner- j załogi (wymieńmy tu chociażby 
wową gonitwę i nadgodziny [ tow. Grezla, tow. Kozła, czy 
przy końcu każdego miesiąca, tow. Kowalczyka). Czy taka 

Organizacja partyjna — trik | postawa towarzyszy - kierów- 
jak i jej egzekutywa — bierna, J njków sprzyja rozwojowi śmia- 
mab bojowa nie potrafiła prze- |ej krytyki na ich działach? 
ciwstawić się istniejącemu ztu. j Oczywiście nie.
Poprzedni komitet głuchy był J Przez niemałe przeszkody i 
na głosy dochodzące z SOWI. 10p0ry toruje też sobie drogę 
Nowy komitet jako jedną z j w oddziałowych organizacjach

Zebranie trzeba 
przygotować

W pierwszej dekadzie marca 
odbyć się miały w oddziało­
wych organizacjach zebrania 
poświęcone omówieniu kierow­
niczej roli partii w życiu na­
rodu.

Na parę dni przed zaplano­
wanymi zebraniami tow. Kurlej 
partórg KC w zakładach
zorganizował krótka' robocza i Pierwsz>ch wziął na warsztat i .„gada kolegialności. Na Od- 
narade Zsekretarzv i nreienem Spraw« S0W,: ^ d z o n o  ^  Mewni na przykład całą partyj-
tów. Przedyskutowano 
węzłowe zagadnienia dotyczą­
ce tematu przygotowanych ze­
brań.

Rezultatem narady było pod
pozytura Okręgowa POM w istniejącą kadrę wykładów- 
Opolu przysłała zamiast 80 [ ców, uruchomił też w paździer-
osób — zaledwie 17, a Ekspo- niku ub. roku zakładowy o- j danie pod dyskusję na posie-
zytura w Kielcach tylko 13 osób [środek szkolenia partyjnego. | dzeniach egzekutyw oddziału- kHKg zosta)a rozolta na Kierownictwo Odlewni, zwia-
na zarezerwowane 20 miejsc, j  Z otwarciem nowego roku i ^  ‘ ^ e S t ó w *  z i znało’ 'SoW1 Powiało świeżym po- jszcza zaś tow. Gadomski, swvm

(R- S.) szkoleniowego komitet zakla- j  ™ J  prelegentów ’ Z sytuadą Kietrzem... Nowy duch zapano- Sl, sunkiem do egzekutywy i jej
----------  ; dowy wprowadził praktykę j ™ '  3 ,  i » d  z za- ■Wl1 w organizacji partyjnej: n sekretarza bynajmniej me

'systematycznego wizytowania i P w organizacji, z za i sekretarz tow. Czarnołecki

dzono rozmowy z ludźmi, za-Da'rz tow. Maszkowicz (I se- 
wezwano wreszcie na posiedzę-; k 2tarz jest od dłuższego cza- 
nie komitetu całą egzekutywę j su chorv). Pozostali czfonko- 
oddziaiowej organizacji. _ wje egzekutywy, z wyjątkiem

Gdy w rezultacie powziętych jow Bilskiego, nie poczuwają się 
wspólnie decyzji kumoterska : pracy w instancji partyjnej, 
klika została rozbita — na Kierownictwo Odlewni, zwia-

cza i kulturalna państwa i ca 
lego społeczeństwa, przynoszą­
ca w wyniku wzrost dobrobytu 
człowieka i na tej drodze pom­
nożenie dóbr narodu — to ja­
sne się staje dla każdego, że 
Polska Ludowa wszystkie swo­
je siły i środki kieruje do zbu­
dowania pokojowych stosunków 
w Europie.

W obecnej chwili podstawo­
wym zadaniem wszystkich Eu­
ropejczyków, bez względu na 
różnicę poglądów, jest pogłę­
bić przyjaźń i zaufanie między 
narodami. Naszym zadaniem 
jest odpieranie na każdym kro­
ku prób imperialistów, którzy 
uważają, że po trupach mło­
dzieży francuskiej, niemieckiej, 
czy polskiej będą forowali so­
bie drogę do ulokowania w 
Europie swoich 
wysoki procent.

Możemy powiedzieć’ sobie, 
że jesteśmy dość silni, aby to 
koło młyńskie, kolo wojny, któ­
re imperialiści pragną puścić 
w ruch — zatrzymać swymi si­
lami.

Obóz pokoju jest tak silny, 
że nie lęka się gróźb, a dotych­
czasowy ruch pokoju i jego 
praktyka mówi, że potrafi pa­
raliżować i skutecznie zapo­
biec zakusom imperialistów na 
caiość i pokój świata. Zwraca­
my się w tym miejscu myślą do 
wielkiego Związku Radzieckie­
go, który wszystkie swe siły 
materialne i moralne oddaje 
służbie pokoju. Propozycja rzą­
du radzieckiego — układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym 
stwarza rzeczywistą podstawę 
<Jta bezpieczeństwa wszystkich

szczęście dla swoich -dzieci.

Anna Kaszowa
n au czycie lka  Tech nikum  Handlow e­

go w Chełm ie Lu b e lsk im

Ziemia Lubelska przeżyła 
tragicznie wojnę z faszyzmem 
Męczeńskie pola Majdanka, 
przesiąknięte krwią tysięcy bo­
haterów, są symbolem protestu 
przeciwko wojnie i nieszczę­
ściom, które ona przynosi. Lu­
belszczyzna okrwawiona przez 
wojnę, wywołaną przez za­
chłanny faszyzm, pierwsza uj­
rzała wolność. W dzisiejszej 

kapitałów na j konferencji obrońców pokoju 
biorę udział jako delegatka 
Chełma Lubelskiego miasta 
Manifestu Lipcowego. U nas 
rozpoczęta się nowa epoka na­
szej Ojczyzny. Myśmy w pierw­
szych dniach tipca 1944 r. zro­
zumieli zbawienie i radość, ja­
ka tkwi w stówie „Pokój“.

Zbliża się już 10-lecie istnie­
nia Polski Ludowej. Zabliźniły 
się rany zadane przez faszy­
stów niemieckich. Odetchnął 
człowiek, urosły miasta, pow­
stały nowe osiedla przemysło­
we, zmieniło się oblicze kultu­
ralne naszego kraju. Ale to nie 
podoba się imperialistom, bo 
wid<.ą oni, że nasze osiągnię­
cia świadczą o wyższości na­
szego porządku, że narodziła 
się nowa epoka — epoka zwy­
cięstwa ludzi pracy.

I dlatego w czasie budowa-

Walenty Chwałek
chłop g o sp o d a ru ją cy  na 5 ha 

z N iektończycy w pow. Szcze cin

Nasze ziemie szczecińskie, 
położone na granicy Odry, za­
gospodarowują się w odpo­
wiedni sposób. Panowie za 
granicą mówili, że chłop polski 
nie jest zdolny do zagospoda­
rowania. Ziem Odzyskanych, 
ale grubo się- pomylili. Chłopi 
wzięli się z zakasanymi ręka­
wami za pługi i traktory, które 
teraz warczą na polach szcze­
cińskich, a robota trwa.

Teraz' jeszcze silniej będzie­
my ■ pracować i wytężymy 
wszystkie swoje sity, aby na 
polach szczecińskich zwiększyć 
zasiewy, aby ziemie położone 
na granicy Odry i Nysy dawa­
ły coraz większy wkład w u- 
trwalenie pokoju. (Oklaski).

Zygmunt Wypustek
rze m ie śln ik  z  Ł o d z i

My, rzemieślnicy indywidual­
ni, podobnie jak ludzie innych 
zawodów i warstw naszego na­
rodu, stajemy w szeregach ru 
obu obrońców pokoju, potępia 
my imperialistyczną propa 
gandę wojenną. Rzemieślnicy 
łódzcy swą pracą włączają się 
do wspólnego, ofiarnego, wy­
trwałego trudu dla zwycięskie­
go pokoju. My, rzemieślnicy, 
cenimy bardzo dorobek nasze­
go państwa, państwa sprawie­
dliwości społecznej, Polski wy 
marzonej przez pokolenia de­
mokratów. (Oklaski).

25-lede
Teatru Lalek »Baj**
W dn. JO bm. odbyi się jubi­

leusz 25-lecia pracy najstarsze­
go w Polsce Teatru Lalek 

B.aj“, zorganizowany pod pro­
tektoratem Min. Kultury i Sztu­
ki W. Sokorskiego.

Teatr powstały jako skromna 
placówka w Domu Warsz. Spół­
dzielni Mieszkaniowej na Żoli­
borzu rozwiną! po wojnie sze­
roką działalność, korzysta z no­
wocześnie wyposażonej sceny 
we własnej siedzibie. Teatr po­
siada obecnie blisko 50 włas­
nych pozycji repertuarowych.

W czasie uroczystości jubileu­
szowej odbyta się prapremiera 
widowiska Kazimiery Jeżew­
skiej pt. „Stawa Mistrza Twar­
dowskiego“, napisana n,a Fiok 
Odrodzenia. (PAP)

Filmowcy i artyścł-p'astycy
om ow iajq  zag a d n ien ia

filmu kolorow ego
W Centralnym Urzędzie Ki 

nematogrnfii odbyła się konfe­
rencja poświęcona zagadnieniu 
barwy w filmie W konferencji 
wzięto udział 38 artystów pia 
stvków, filmowców i dziennika 
rzy Konferencję poprzedziły 
pokazy filmów kolorowych pro­
dukcji polskiej i zagranicznej 

W dyskusji szeroko omawia­
no sprawę współudziału arty­
stów plastyków w opraeowywa 
nin ogólnej koncepcji barwnej 
filmu, jak i przy projektowaniu 
kostiumów i dekoracji, a także 
w pracach eksperymentalnych 
nad filmem barwnym (PAP)

.•—z...... ....... daniami' iai-u nr*eH nia «tnia i r,c1' 1 cl<" Ł "“h'-.»'« P° i pomaga w umacnianiu autor'---
przez członków komitetu P0' ! ?{n C  Dobosz ¡eden z 7 ¡4 [rczmowach przeprowadzonych > ietu organizacji partyjnej. W 
szczególnych kursów i składa-1 »P- ‘ S . Ł ,  ' ' i  w komitecie zrozumiał ko-; tyct. waninkach, mimo ofiarnej,
ma z wyników tych wizytacji kładowych prelegentów, opo njeczn0^ -  kolektywnej pracy, y yteżonei pracv tow Maszko- ........ 'U .......n „ i  .wiada. ze towarzysze z errze- , - - ___ :• ..L . ' I’1 - „ , . .pisemnych sprawozdań. Prak* j ze towarzysze z egzo­
tyka ta zmusiła niejako wszyst- kut-ywy Mechanicznego III 
kich członków komitetu do bliż- 'vnieSl1 do. przedstawionych 
szego zainteresowania się spra-iim mego tez wiele istot-
Wami szkolenia, rozwinęła uzupetmen i poprawek,
nich poczucie odpowiedzialności ;V̂  m- towarzysze zwrócili u
za przebieg szkolenia.

W dniu 3 marca komitet 
podda! zagadnienie szkolenia 
pod dyskusję wszystkich człon­
ków partii: zwołał mianowicie 
w tej sprawie specjalne zebra­
nie podstawowej organizacji. 
Gtosów krytycznych padło na 
żebraniu niemało. Zwracaft m. 
in. towarzysze uwagę, że 
niektórzy wykładowcy niedbale 
przygotowują się do prowa­
dzonych zajęć, że ich pogadan­
ki są nieciekawe, oderwane od 
życia danej organizacji, dane­
go terenu.

Biorąc pod uwagę wysupię- 
na zebraniach uwagi kry

wagę, że należy obszerniej po­
traktować sprawę uaktywniania 
członków partii poprzez przy-

koniećzność oparcia się o sze- j wjcza> sytuacja na Odlewni jest 
roki partyjny aktyw. Co mie- s nit-wesoła; organizacja partyj- 
siąc odbywają się obeci ie na ! na jest tu bierna, nie bojowa, a 
5">WI narady aktywu, regular- [ cafy dział jest jednym z naj- 
nie instruowani są agitatorzy i a;)fszyoh w Zakładach. Wystar- 
i organizatorzy grup partyj- | czy ty|ko powiedzieć, że brako- 
nyeh. Zwiększyła się wyraźnie i róhstw0 sięga tu 38 proc., ze 
frekwencja na zebraniach ogol- j odlewnia jest jedynym dzia-

? łogi miejscowej rady oddzia 
łowej. Zapoznali ■ też członko­
wie egzekutywy swego prele- 
j, nta z wewnątrzpartyjnymi 
sprawami organizacji: z prze- 
b jgiem szkolenia, s' nerii dys­
cypliny partyjnej itp.

Wszystkie uwagi i otrzyma­
ne informacje wykorzystał tow. 
Dobosz skrupulatnie przy osta­
tecznym opracowaniu referatu. 

Referat -Wywołał żywą dysku-
tvczne, spostrzeżenia i wniós- j.sję, która doprowadziła^do kun
. ?  . . . , Ir i - ■ m l i  n f ł ł t A e l z m i l  ! A U I  O f  *7 Wki, komitet zakładowy wzmo­
cnił poważnie swą opiekę nad 
wykładowcami:

— co dwa tygodnie sekretarz 
organizacji partyjnej da:e wy­
kładowcom krótką informację 
o bieżących zadaniach organi­
zacji;

— raz w tygodniu tow. Pali­
woda. członek komitetu, uczy 
wykładowców przygotowywania 
konspektów do wykładów;

—- w rozwiązywaniu „bieżą­
cych“ wątpliwości czy trudnoś­
ci lomaga wykładowcom co­
dziennie kierowniczka zakłado­
wego ośrodka szkoleniowego. 

Za wcześnie byłoby jeszcze

S  im”  konkretnych za- i  n X c h  ¡ » p n i o w y c h ,  podniósł j i e m  w Zakładach, który w lu- 
uzieiame im Komcreuiycn z. Sle autorytet organizacji par- : tvm wvkona! nlan zaledwie w 
dan partyjnych oraz wskazać; f - - w ' masachs  Wystarczy S  br̂  ' 
na złą pracę, na oderwanie,od ^ ¡ ¿ dliećf że w ostatnich ty!-| 1

ko miesiącach przyszło tutaj | Konsekwentnie, uparcie, krok 
do partii 25 nowych kandyda- za krok) r̂n, pokonując trudnoś-

. in  i przeszkody, wałczy zakla- 
Załoga „rozprostowała się : (|owa organizacja partyjna o 

jak gdyby, partyjni i l>ezpartvj- ; ro.\Vój i umocnienie w swvch 
ni robotnicy podnieśli śmiało | szeregaCh demokraci wew- 
głowy, zaczęli otwarcie i kry- | nątrzpartyjnej, o rozwój akty w- 
tycznie mówić o sprawach j noścl- szerP^owvch członków i 
swegi działu. ¡kandydatów partii. Walka ta

Wyraźnie podniosła się na i ()aje ‘ rezultatv. Obecnie, po- 
SOWI dyscyplina, wzrósł | nacl poiowa 'członków partii 
znacznie odsetek b.i.o.nąf,ych,u-3|,4,ier,/e  aki*Wny- udział - w przy- 
d ial we współżModnictwie, ¡rof/^niach do konferencji 
(z 50 do 90 proc.), plany vvy- partyjno-technicznej; w opraco- 
konuje się rytmicznie, termino- wywaniu wniosków racjonaliza- 
w0• , ! torskich, w przygotowywaniu

Z uzasadnioną dt mą mówi l hasełi ni0teki artykułów do za- 
dziś komitet o SOWI jako 9 j kładowej gazetki, błyskawic 
swej „najlepszej oddziałowej j dp ■ organizacja partyjna mobi- 
organizacji . [lizuje członków partii i zaiogę

Są jeszcze przeszkody [do nadania rozmąchu wspói/.a-
... . . , i I wodnictwu na czesc 1 Ma-N,e zawsze jednak komitet śnje w zak|adach nowv

zakładowy i egzekutywy od­
działowych organizacji z nale­

li tlych 'Wniosków. Towarzy­
sze zobowiązali m. in. swą e- 
gzekntywę do roztoczenia lep­
szej opieki nad organizacją 
związkową, do przydzielenia 
wszystkim członkom partii za­
dań w przygotowaniach do kon­
ferencji partyjno - technicznej, 
do założenia książki uchwal i 
wniosków, jako forrfiy kontroli 
podejmowanych postanowień.

Kolegialnego przygotowania 
zebrań uczy komitet zaktado- 
~wy nie tylko przez narady i 
r 'stawienia, ale i własnym 
przykładem. Referaty na zebra­
nia podstawowej organizacji 
dyskutowane są zawsze na po-

podsumowywać rezultaty tych1 siedzeniach komitetu, a gdy

żytą uwagą odnoszą się do kry­
tycznych głosów mas. Zdarzają 
się jeszcze w zakładach wy­
padki, że glosy krytyki z do­
tli „giną po dro-dze“, że nie 
wykorzystuje się ich w co­
dziennej partyjnej pracy.

|a‘ , . , aktyw partyjny: świadomy, o-
f: rny, bojowy. A to jest prze­
cież podstawowym warunkiem 
realizacji zadań, stojących 
przed organizacją partyjną, 
zadań jakie wypływają dla niej 
z II Zjazdu.

I. WEGROWICZ

Prawie co drugi dzień nowy wóz tramwajowy
STAUNOGRÓD. 30 nowych 

wozów tramwajowych dla War­
szawy, 45 wozów dla okręgu 
stalinogrodzkiego, kilkadziesiąt 
wozów dla Lodzi i Gdańska — 
oto część tylko zadań produk­
cyjnych, jakie w tej dziedzinie 
stoją w roku bież. przed załogą
Chorzowskiej Wytwórni Kon; nadążały często z dostawami

kraju, aby zapewnić możliwość I fabryki rozpocząć normalną 
rozbudowy sieci i rozładowania j pracę na liniach komunikacyj-
pantijącego jeszcze na wielu li 
niach przeciążenia. Odpowie­
dzialne zadania w związku z 
tym stanęły również przed fa­
brykami sprzętu elektrotechni­
cznego, które w ub. roku nie

strukcji Stalowych.
Prawie co drugi dzień przez 

lakiernię, gdzie poddaje się wo­
zy ostatnim zabiegom, przesu­
wa się nowy, lśniący poiys 
kiem świeżego lakieru wagon

Załoga kładzie specjalny na­
cisk na przyśpieszenie terminów 
dostaw wozów tramwajowych 
przedsiębiorstwom komunika­
cyjnym w różnych częściaclt

silników, aparatury elektrotech­
nicznej i instalacji. W rezul­
tacie do miast wysyłano wozy 
niekompletnie wyposażone i 
uzupełniano je dopiero po pe­
wnym czasie.

Robotnicy i kierownictwo 
chorzowskiego „Konstalu“ po­
stanowili w bież. roku wysyłać 
wyłącznie wozy całkowicie wy 
posażone, tak aby mogły one 
bezpośrednio po opuszczeniu

nycii. W I kwartale lir. zwięk­
szono znacznie tempo produkcji, 
co pozwoliło np. wykonać już 
w całości przewidziane na rok 
bież. dostawy 40 wagonów dla 
Krakowa.

Produkowany obecnie typ 
wozu tramwajowego przewi­
dziany jest przede wszystkim 
na potrzeby gęsto zaludnionych 
ośrodków, o dużym ruchu pa­
sażerskim. W Centralnym Biu­
rze Konstrukcyjnym Taboru 
Kolejowego w Poznaniu rozpo­
częto prace nad projektem no­
wego typu wozu tramwajowe 
go. Ma to być wóz szybkobież­
ny — na trasy dłuższe.

(PAP)

T O K A R Z  U R B A Ń S K I

Jedni na polu a inni w gospodzie
SZCZECIN (kor. wł.). Za­

trzymali się na chwilę, aby o- 
bejrzeć maszyny. Takie oglę 
dżiny nigdy nie zawadzą. Czę­
sto spostrzeże się jakąś maią 
usterkę. Przy okazji spojrzeli 
na niebo: chmurzyło się.

■— Jutro może być deszcz — 
powiedział Konieczka.

Wymienili po roz u m i e w a wcz e 
spojrzenia i decyzja została już 
podjęta. Pytanie, jakie padło z 
ust Jarrruily — traktorzysty 
choszczeńskiego POM-u, byio 
już raczej formalnością:

— Dziś pracujemy w nocy?
— Trzeba I
Takich traktorzystów, jak 

Jarmula i Konieczka jest w 
ROM Choszczno wielu.

7 kwietnia w spółdzielni pro­
dukcyjnej Obiezierze przewo 
dniczący wspólnie z brygadzi 
stą traktorowym i księgowym 
obchodzą pola. Planują robo­
tę na dzień następny.

W dzień fcyla w spółdzielni 
awaria „Zetcira“. Wie już o 
tym mechanik rejonowy, który 
byt na miejscu, sprawdzi! de­
fekt. Jutro ciągnik będzie na­
prawiony.

Ale są w choszczeńskjm 
POM-ie i tacy pracownicy, któ­
rzy lekceważą swoje obowiązki, 
nie liczą, się z kaprysami kli­
matu woj. szczecińskiego. Co 
więcej — demobilizują i demo­
ralizują spółdzielców.

Jeszcze tego dnia byliśmy w 
Krzęcinie. W gospodzie chwiał 
się na nogach mechanik rejo­
nowy POM — na którego radę 
i pomoc czekali w spółdziel­
niach produkcyjnych Słonice i 
Stary Klukom traktorzyści. Przy 
kultywatorach połamały się 
zęby. Nad stołem kiwał się 
przewodniczący spółdzielni 
Granowo. W spółdzielni tym­
czasem czekał na niego zarząd

z brygadzistą w celu omówie­
nia planu robót na dzień na­
stępny. Radio zapowiadało 
przecież pogodę.

W niektórych spółdzielniach 
produkcyjnych zachodzi konie­
czność — ze’ względu na nie- 
dopisującą dotychczas pogodę 
— zwiększenia pomocy POM-u, 
gdyż w przeciwnym razie mo­
że się opóźnić siew.

— Fakty te, a jest ich w!ę- 
cej świadczą wyraźnie,, że me 
tylko o pogodę chodzi.

Mówią one także o tym, że w 
POM Choszczno nie populary­
zuje się osiągnięć przodujących 
ludzi POM ów i spółdzielni, 
nie goni się opieszalców.

Brak jest troski o szybkie 
przeprowadzenie siewów, co w 
szczecińskich warunkach kii 
matecznych ma szczególnie do 
niosie znaczenie.

(ap)

Nie obchodzą go zakorzenione 
od dawna przyzwyczajenia. Jó 
zef Urbański jest tokarzem 
od blisko 20 lat, poznał więc 
swój zawód wszechstronnie 
Zna wszystkie tajemnice maszy 
ny, wszystkie finezje narzędz 
I dlatego nie może się oprze 
sceptyzmowi. Krytycznie lustru 
je rysunek, rozważa każdą ta 
zę technologii, analizuje i. 
bardzo często odrzuca przepis 
zawarte w instrukcji Ustana 
wia nową technologię, opraco 
wuje lepsze metody obróbk 
konstruuje narzędzia i przyrzą 
dy, które przekreślają wszystkie 
dotychczasowe normy.

Kiedy Józef Urbański opo­
wiada o swojej pracy, chce 
wszystko pokazać. Co chwila 
odchodzi, przynosi jakiś przy 
rząd lub narzędzie własnej kon 
strukcji i objaśnia zasadę dzia­

łania. Jeśli któregoś riie znaj 
duje pod ręką, to chwyta za 
ołówek i rysuje w reporterskim 
notatniku.

Mam przed sobą jego rysun­
ki. Każdy z nich mówj: Urbań­
ski to w ielki talent. A kiedy się 
Urbańskiego pozna lepiej, lo 
dodaje się: talent, który rozwi­
nął się dzięki nauce, wzboga­
ci! o mądrość czerpaną z ksią­
żek. Ich autorzy, to radzieccy 
nowatorzy: Byków, Bortkiewicz, 
Kolesow.

Urbański czyta bardzo dużo. 
Przeprowadza wiele prób, jeśli 
potrzeba zostaje w fabryce po 
pracy, eksperymentuje tak dłu­
go, dopóki nie osiągnie oczeki 
wartych wyników. Przeważnie 
sam wykonuje swoje rewela­
cyjne narzędzia, i przyrządy

ją debrze jego działanie ! kach, w'e wszystkich zakładach 
Wszyscy przekraczają normy, j mechanicznych. Pokazywał no- 
Zaledwie kilku młodych absol- we metody pracy w Toruńskiej 
wentów szkól zaumdowych nie ; Fabryce Rot Iow, w T or u nsK ii ■ j 
dociąga do ogólnego poziomu. \ I-abryce Maszyn i w stoczni 
Ale w fabryce rozumieją, że je- j rzecznej-
dyną przeszkodą jest tutaj brak; Trwały obrady 11 Zjazdu 
praktyki. ¡PZf R, kiedy — 16 marca— od-

godne — 1000, 2000, 3000 pro­
cent normy.

Kiedyś nawet — były to 
pierwsze dni pracy Urbańskiego 
w Pomorskich Zakładach Wy­
twórczych Aparatów Niskiego 
Napięcia w Toruniu — wydaj­
ność jego pracy stała się przy­
czyną wielkiej awantury, którą 
pamiętają do dzisiaj nie tylko 
pracownicy fabryki, ale prawie 
wszyscy metalowcy w mieście.
Urbańskiemu nie chciano za­
płacić za wykonaną pracę. Dla­
czego? Ponieważ — zdaniem 
administracji — za dużo zaro­
bi). Mówiono co prawda o 3000 
procent normy, ale nikt nie 
chciał wierzyć.

Urbański jednak dowiódł 
swojej racji- Na poparcie jej 
miał fakty silniejsze niż wszyst­
kie wątpliwości Za Urbańskiego 
mówiły stosy obrobionych czę­
ści. Przy jego maszynie było 
ich blisko trzydzieści razy wię­
cej niż przy innych tokarkach.

Niedowiarki musiały ulec.
Urbański dostał wypłatę, o ja­
kiej nawet w najśmielszych ma­
rzeniach nie śnił żaden z jego 
kolegów.

I chociaż obecnie mija rok od [maszynę do szycia, wszystko co

Nauczą się — szybciej niż 
gdzie indziej; obok Urbań­
skiego nie można pracować źle. 
Uczy słabszych, oddal wszyst­
kim tokarzom swoje usprawnie­
nia. Posługując się skonstruo­
wanymi przez niego przyrzą­
dami i narzędziami pracują co­
raz lepiej, coraz wydajniej.

byio się w fabryce zebranie 
partyjne. Pamiętne dla Urbań­
skiego. Tego właśnie dnia 
wszedł do wielkiej partyjnej 
rodziny jako kandydat. Miał 
doskonałą rekomendację, wypi­
saną na tablicy ustawionej 
przv jego maszynie.

..Toé. iózej Urbański reali-

i przyzwyczajenia, który pcha 
naprzód rozwój techniki.

Warto, abyjego osiągnięcia­
mi i metodami pracy, jego na-

pamiętnego dla fabryki i meta­
lowców Torunia wydarzenia, w 
proporcji wypłat niewiele się 
zmieniło. Bo porównajmy. 
Urbański zarobi! w styczniu 
4,203 zl podczas gdy najlepszy 
tokarz z narzędziowni Szott — 
1.876.33 zl.

W czasie pracy w Pomor­
skich Zakładach w Toru­
niu _  Urbański zgiosit 
28 usprawnień. Wszystkie za­
stosowano w produkcji, a Ur­
bański pornagat swoim kolegom 
w opanowaniu nowych metod 
pracy, bo nowe narzędzia- po- 
wvwracały dó góry nogami do-

Urbański chce pracować \ żując podjęte zobowiązania ku 
szybciej, chce pracować z mniej i czci II Zjazdu PZPR. wykonu- 
szym wysiłkiem i chce, aby in 1 je średnio 670 procent normy“. 
ni odczuwali pomocne skutki [ Tow Józef Urbański — przo- 
jego usprawnień W ten sposóbj dujący tokarz, kolesowiec, ra- 
jwunaga fabryce walczyć o wy j cjonaiizator, w pełni zasłużył 
konanie planu, świadomie dąży j na miano nowatora produkcji, 
do tego, aby — jak mówi — ¡który limie wszystkie dotych- 
coraz więcej byio towarów na czasowe normy, metody pracy 
rynku.

— Jeśli inni będą się starać 
pracować tak jak ja — Urbań­
ski tłumaczy pobudki z jakich 
płynie jego nowatorska dzla- j rzędziami i przyrządami zainte- 
lainość — to łatwiej będzie ku-jiesowat się Instytut Obrabiarek 
pić motocykl, aparat radiowy, i i Obróbki Skrawaniem. Wiele

można się od Urbańskiego nau­
czyć, wiele cennych doświad­
czeń upowszechnić.

— W okresie ostatnich dwóch 
tygodni — opowiada tow. Ur­
bański, uśmiechając się z za­
dowoleniem — złożyłem dwa 
nowe wnioski. A mam w przy­
gotowaniu dalsze.

Urbański uśmiecha się — 
mówi przecież o swoich zwycię­
stwach — wie, że jego obecny 
los i pomyślność Ojczyzny, to 
sprawy, których rozdzielić nie- 
sposób. Wie, że na jego pracę 
— niepotrzebną nikomu przed 
wojną — czeka obecnie cały 
kraj i że wszyscy cenią jego

wtrzebne człowiekowi dążące 
mu do statej poprawy swojego 
bytu.

Urbański mówi o motocyklu 
ze specjalną sympatią. Ciągnie 
go tempo, walka — planuje so­
bie udział w wyścigach na to- 
rze żużlowym.

Urbańskiemu marzą Się rów­
nież inne sprawy. Nowe 
usprawnienia — to rzecz co­
dzienna, bez tego już by nie po­
trafi! żyć. Ale obok nich marzy 
mu się wielka fabryka, wielki 
zakład. Ot na przykład: ZISPO, 
Ursus, hula im. Lenina. Tam,

.między solkami tokarzy jego
tychczasowe pojęcia i przy j  pionierski przykład mógłby dać I twórcze pomysły, usprawnienia 
/.wyczajenia. Dzisiaj w zakla j jeszcze lepsze efekty, W Toru- j nowatorstwo.

Wyniki, jakie dzięki nim osiąga dzie wszyscy nie tylko pracują ! niu już mu trochę za ciasno.; 
dla wielu są wprost niewiaro-i nożem Kolesowa, aie rozumie- 1 Znają go we wszystkich fabry-i WŁADYSŁAW BLUZER
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Zza biurka i łaśmy nie widać

N A G Ł A  WI ZYTA
Wytwórnia Wagonów Towa­

rowych Pafawagu • we Wrocła­
wiu wukonuje i przekracza pla­
ny miesięczne. Zdawałoby się 
wiec, że wszystko iw Pafawagu 
obecnie gra bez zarzutu. Tak 
zupełnie dobrze to jednak nie 
jest. -

Pian wykonujemy, lecz ko­
szty własne produkcji węgla- 
rek wzrastają i to z winy na­
szego wydziału zaopatrzenia. 
Na przykład w marcu br. prze­
szło 70 proc. wagonów. było 
wykończonych już po zejściu Z 
taśmy montażowej i to nie na 
skutek jakichś obiektywnych 
przyczyn, lecz jedynie z winy 
zaopatrzenia, które jest zbyt 
mało operatywne.

W ciągu 4 ' pierwszych dni 
kwietnia wydział nasz zmuszo­
ny był sprowadzić z taśmy 
przeszło 40 wagonów niego-

I towych, z których 26 nie miało 
| tylko tabliczek. Tabliczki te 
produkuje się na terenie Wro­
cławia, a można w teczce przy­
wieźć ilość wystarczającą na 

: półmiesięęzną produkcję. Wy- 
j dział zaopatrzenia tłumaczył 
| się, że nie miał kto po tablicz- 
[ ki pojechać. Aby ratować sy- 
j tuację posiano robotnika bezpo­
średnio z produkcji.

Dnia 3 kwietnia br. Zaopa­
trzenie dostało polecenie od 

[ głównego dyspozytora wysła­
nia samochodu po blachy 
drzwiowe. Polecenie nie zosta- 

| ło wykonane, toteż przez na- 
| stępny dzień taśma na wydzia- 
j le montażowym stała.

Taka praca wydziału zaopa­
trzenia stwarza nam poważne 
trudności produkcyjne.

PIOTR WIZNEK 
Wrocław

Było ich jedenaście
W Zakładach Radiowych im. 

M. Kasprzaka — po przezwy­
ciężeniu wielu oporów i trud­
ności zorganizowany został 
kurs instruktorski pracy metodą 
Żandarowej. Kurs ten ukończy­
ło 11 instruktorów. Oprócz me­
tody Żandarowej zapoznali się 
oni również z inicjatywą tow. 
Klaji.

Instruktorzy z zapałem . za­
brali się do organizowania pra­
cy metodą Żandarowej. Wyty­
powano i zorganizowano 11 sta­
nowisk pracy — „na począ­
tek“ — mówiło się. A teraz,., 
jest ich już zaledwie trzy. Dy­
rekcja, główny inżynier, dział 
technologiczny, komitet partyj­
ny i rada zakładowa nie prze­
jawiły dostatecznego. zaintere­
sowania upowszechnianiem no­
wych metod pracy. Wobec te­
go i kierownicy poszczególnych

■wydziałów produkcyjnych nie 
[udzielili pomocy „żandarow- 
j com“. Zabrakło planów na sta- 
jnowiska pracy, rozdzielnie nie 
| śzyko\vały potrzebnych mate­
riałów, ustawiacze nie dbali o 

[maszyny. „Zandarowcy“ pozba- 
iwieni opieki, a napotykający na 
[ trudności i uszczypliwe uwagi 
j zniechęcili się. Instruktorzy po­
wojowali, i... dali spokój. Tak 
więc pozostaliśmy przy starych 

| sposobach pracy — bo to nie 
[wymaga żadnej reorganizacji, 
inicjatywy, dodatkowego wy­
siłku.

I oto w 5"-tym roku planu 
j sześcioletniego w tak* wielkiej 
[fabryce jak nasza, utrzymują 
[się jedynie trzy stanowiska 
[ pracy metodą Żandarowej.

JANINA MORAWSKA
Warszawa

Świat zabity deskami
W „Domu Młodego Robotni­

ka“ kopalni „Nowa Ruda“ w 
Zdrojowisku praca kulturalno- 
oświatowa pozostawia wiele do 
życzenia-.

Nie istnieją tu w ogóle ze­
społy amatorskie, jak: muzycz­
ny, taneczny, recytatorski, chór 
itp. Mamy bibliotekę liczącą za­
ledwie 50 książek i to ponisz­
czonych. Radio i adapter znaj­
dują się zamknięte w kance­
larii, a radiowęzeł jest ze­
psuty. W świetlicy brak jest
gier towarzyskich. Stół od ping- 
ponga stoi bezczynnie, bo brak 
jest do niego reszty wyposaże­
nia. . . ■ r.

Nigdy nie organizuj« się u 
nas prasówek, a gazety leżą nie 
rozdane w kancelarii. Nie mo­

żemy uprawiać treningów spor­
towych bo brak jest sprzętu. 
Do szkoły dla dorosłych jest 
sześć kilometrów drogi, a u nas 
nie prowadzi się żadnych kur­
sów, mimo, że wielu z nas 
chciałoby się uczyć. Z. począt­
ku mieliśmy swój samorząd ale 
i jego teraz nie ma. Jednym 
słowem świat zabity deskami.

Gzy takie warunki powinna 
mieć młodzież z zaciągu pio­
nierskiego? Ja sam przybyłem 
tu z brygady „Służba Polsce“ 
i tak się tu czuję jak bym tra­
fił na inną planetę. A przecież 
nasze życie powinno być inne, 
toteż trzeba stworzyć nam wła­
ściwe warunki. '

EDWARD MISIAK
Zdrojowisko, pow. Kłodzko

Zapomniana organizacja
W Zjednoczeniu Budowni­

ctwa Miejskiego 5 istnieje kil­
ka oddziałowych organizacji 
partyjnych oraz ZMP-owskićh, 
które mogą pochwalić się pew­
nymi osiągnięciami. Nie możria 
natomiast powiedzieć tego o or­
ganizacji partyjnej i ZMP w 
Zarządzie Budowlanym — Mo­
kotów podległym ŹBM-5. Na 
zatrudnionych 300 . młodych 
pracowników do ZMP należy tu 
zaledwie 50, a z nich ani jeden 
nie uczęszcza na szkolenie ideo­
logiczne.

Egzekutywa podstawowej or­

ganizacji partyjnej ZB - Moko­
tów wie o tym, i nie rea­
guje. Członkowie organizacji 
ZMP nie prowadzą pracy poli­
tyczno - uświadamiającej wśród 
młodzieży niezorganizowanej, 
w małym procencie biorą udział 
we współzawodnictwie pracy., 

Nie jest tu bez winy również 
Zarząd Dzielnicowy ŻMP Mo­
kotów, który mając sygnały, o 
słabej pracy tej organizacji nie 
zrobił nic by sytuację popra­
wić,

ALEKSANDER JAWORSKI 
Warszawa

Sesja R ady Kultury i Sztuki
W dniach 14—15 kwietnia 

1954 r. odbędzie się XI Sesja 
Rady Kultury i- Sztuki, poświę­
cona omówieniu problematyki 
kulturalno-artystycznej w świe­
tle wytycznych II Zjazdu 
P Z P R /

Referaty Wygłoszą: prezes 
Związku Literatów Polskich — 
Leon Kruczkowski ,i minister 
Kultury i Sztuki — Włodzi­
mierz Sokorski.

" W obradach — poza człon­
kami Rady — wezmą udział 
najwybitniejsi pisarze i arty­
ści z całego kraju oraz ci lite­
raci i twórcy,, którzy jako dele­
gaci brali udział w obradach 
II Zjazdu PZPR,

Posiedzenie -odbędzie się w 
nowoo.drestaurowanej Sali Kp 
lumnowej .Ministerstwa. Kultury 
i Sztuki przv ul. Senatorskiej, 

(PAP)

Sekretarz stanu USA Dulles 
nieoczekiwanie udał się samo­
lotem z Waszyngtonu do Lon­
dynu,' skąd wyjedzie do Pary­
ża. Zwraca uwagę gorączkowy 
pośpiech, z jakim odbywa tę 
podróż.

Nie jest to pierwsza wizyta 
Dullesa w Europie zachodniej. 
Ilekroć tarcia między krajami 
Europy zachodniej a Stanami 
Zjednoczonymi zaostrzają się i 
przybierają groźne rozmiary, 
Dulles pakuje walizę i wyjeżdża 
do Europy. Charakteryzując 
metody Dullesa prasa angielska 
pisała, że w walizie swej wozi 
on pałkę, którą grozi swym so­
jusznikom, żądając od nich bez­
względnego posłuszeństwa.

W chwili wyjazdu Dullesa 
panowało w Waszyngtonie 
źle ukrywane zdenerwowanie. 
Dzienniki zachodnie piszą rów­
nież, że Dullesa i innych polity­
ków amerykańskich ogarnę­
ła wręcz wściekłość na wia­
domość o nastrojach pa­
nujących w Europie zachodniej. 
Nastroje te wywierają również 
pewien wpływ na pozycję kół 
rządzących krajów zachodnio­
europejskich i osłabiają w spo­
sób widoczny koła proarnery- 
kańskie, które związały się z 
awanturniczą, agresywną poli­
tyką imperializmu USA. Prawi­
cowy tygodnik brytyjski „Ob­
server“ pisze:

„Gdy co raz  tru d n ie j Jest p ro ­
w adzić  w spó lną  politykę.., rząd  
am ery k ań sk i w  co ra z  w iększym  
sto p n iu  zm ie rza  do u p raw ian ia  
m etod faktów  dokonanych ... Tu­
taj (tj. w Anglii) re a g u je  się na 
to dążen iem  do w iększej n ieza­
leżności, W ygląda na to, że na­
sze  d ro g i zacz y n a ją  się ro zch o ­
dzić w rozm aite  s tro n y “.

Góż wywołuje gniew i wście­
kłość Dullesa i co go zmusiło 
do nagłej podróży? Nowe prze­
jawy kryzysu amerykańskiej 
awanturniczej polityki zagra­
nicznej po konferencji berliń­
skiej i przed konferencją ge­
newską.

Spójrzmy na znamienne no­
we fakty z ostatnich dni.

Na odcinku dalekowschod­
nim Departament Stanu dąży 
do zaostrzenia sytuacji przez 
rozszerzenie wojny w Indochi- 
nach i prowadzenie jej według 
modelu koreańskiego. Innymi 
słowy, imperialiści amerykań­
scy chcieliby wciągnąć swych 
sojuszników do wojny z ru­
chem wyzwoleńczym w Indo- 
chinach, obrócić ten kraj w pe­
rzynę i rozpętać nową awantu­
rę przeciwko .Chinom, To, co 
nie udało im się w Korei, za­
mierzają powtórzyć w Indochi- 
nach.

W Waszyngtonie określa się 
takie awanturnicze plany jako 
„politykę siły“. Czy nie jest to 
raczej „polityka ślepoty“? Trze­
ba bowiem być rażonym śle­
potą, by nie widzieć głębokich 
przemian.'w Azji, niezależnie 
od tego, czy to się; kongres- 
mariom amerykańskim podoba. 
Trzeba być rażonym ślepotą, 
by dopatrywać się w tym „in­
terwencji chińskiej“.

Plany Dullesa zostały przy­
jęte z przerażeniem przez opi­
nię publiczną, we Francji i w 
Anglii. Mieszczański dziennik 
•„Monde“ stwierdza, że pomysły

I sekretarza stanu — to „kata- 
; strofalna otchłań“. Rząd fran- 
[ cuski nie chciał dopuścić do 
[ debaty parlamentarnej w tej 
| sprawie.

Podobnie przyjęto projekty 
[Dullesa w Anglii. Oto, co pi-[ 
[sze „Times“, który stara się 
| zaćhować kurtuazyjny ton wo- 
i bec sekretarza stanu USA:

„Z tego. co w iadom o o n a s tro ­
jach  b ry ty jsk ie j opinii p u b licz ­
nej. sądzi się , że Dulles p o d e j­
m u je  w ielk ie ryzyko , sko ro  u- 
d a je  się do E uropy . G rozi mu 
bow iem  pow rót z próżnym i r ę ­
k am i“ .

[ Na odcinku organizacji atlan­
tyckiej panuje wyraźne zamie- 
jszanie. Nota radziecka z 31 
| marca odbiła się zbyt głębokim 
’echem w krajach atlantyckich, 
by można było przyjąć punkt 
widzenia Waszyngtonu, który 
odmawia rozpatrzenia propo­
zycji Związku Radzieckiego. 
Słychać w Europie zachodniej 
głosy domagające się usunięcia 
z organizacji atlantyckiej agre­
sywnego żądlą, jakim jest pro­
jekt utworzenia „armii europej­
skiej“. Od 10 dni obradują eks­
perci USA, Anglii i Francji nad 
tekstem odpowiedzi na notę ra­
dziecką i nie mogą dotąd u- 

j zgodnie swego, stanowiska.
'Amerykańską koncepcję pak­

tu atlantyckiego podważa fakt, 
że ratyfikacja układu o „armii 

[europejskiej“ napotyka coraz 
[ nowe i coraz większe przeszko- 
| tly we Francji. W ciągu ostat- 
j nich dni włączyły się otwarcie 
| do kampanii przeciwko „armii 
i europejskiej“ również francu- 
j skie oficjalne koła wojskowe. 
Fakt, że marszałek Francji,

Juin, który jest dowódcą środ­
kowego odcinka europejskiego 
sii atlantyckich, wypowiedział 
się przeciwko „armii europej­
skiej“ — godzi zarówno w 
„armię europejską“, jak i w 
pakt atlantycki w jego obec­
nej formie.

Na odcinku sprawy niemiec­
kiej deklaracja rządu radziec­
kiego o przyznaniu suwerenno­
ści Niemieckiej Republice De­
mokratycznej umocniła demo­
krację niemiecką i osłabia boń- 
ski reżim odwetowy. W stoli­
cach wielu krajów zachodnich 
bada się sprawę nawiązania 
kontaktu z NRD. Dziennik za­
chodnio - niemiecki „Acht Uhr 
Abendblatt“ pisze, że

„D ania, H olandia. F in landia, 
Egipt, Irak , B urm a, Indie, A rg en ­
tyn a , G w atem ala d a ją  do z ro ­
zum ien ia , że w in te resie  w ym ia­
ny handlow ej p ra g n ą  uznać 
rz ą d  NRD“ .

Równocześnie odzywają się 
w Niemczech zachodnich — na­
wet w kolach zbliżonych do 
Adenauera — głosy krytykują­
ce politykę, reżimu bońskiego. 
„Syddeutsche Zeitung“ i 
„Westfalische Rundschau“ żą­
dają

„now ej p ra k ty c z n e j koncepcji 
polityki n iem ieck ie j“ .

[ Biuletyn partii FDP, wchodzą­
cej w skład koalicji rządowej 

| Adenauera, pisze wręcz — ku 
przerażeniu Waszyngtonu — że 
Bonn powinien szukać drogi 
do nawiązania normalnych sto­
sunków ze Związkiem Radziec­
kim, Chinami Ludowymi i kra­
jami demokracji ludowej. Myśl 
tę rozwija wpływowy dziennik 
zachodnio - niemiecki ‘ „Frank­
furter Allgemeine“ w artykule

Maryna rz - rac j onal i zator

[ogłoszonym dnia 10 bm., a
; szwajcarski dziennik „Neue 
[Zuereher Zeitung“ pisze, że w 
Niemczech zachodnich wyklu­
wa się „całkiem nowa sytua- 

[cja“, odmienna od celów osi 
[Waszyngton — Bonn.

A tymczasem w Stanach 
Zjednoczonych monopole znaj- 

[ dują się w stanie alarmu z, po- 
j wodu ciągle nowych przejawów 

nabrzmiewającego kryzysu go- 
| spodarczego. Współpracujący z 
i monopolistami szef CIO (orga- 
| nizacja związków zawodowych)
| Reuther oświadczył, że liczba 
j bezrobotnych w USA podniosła 
j się już dó 5 milionów. Wia- 
[ domo, że ponadto w Stanach 
[Zjednoczonych jest ponad 10 
; milionów częściowo bezrobot- 
i nych.
| Monopole szukają wyjścia w 
i koniunkturze wojennej. Uważa- 
[ją one każdy krok w kierunku 
[odprężenia za swoją klęskę.
| Chcą zatruć atmosferę politycz- 
! ną i spowodować fiasko konfe- 
[rencji genewskiej, Przytłacza­
li ąca większość ludzi we 
[wszystkich krajach wita jed- 
[ nak każdy krok w kierunku od- 
[ prężenia,- jako swoje zwycię­
stwo. Ludzkość pragnie powo­
dzenia konferencji genewskiej, 
i Z nastrojami opinii publicznej 
[nie mogą nie liczyć się koła 
[rządzące Anglii i Francji.

Waszyngton zdaje sobie, być 
[ może, sprawę z tego. I dlatego 
! udaje się Dulles do Europy za- 
¡chodniej uzbrojony w pewność 
[ siebie, w butę i we wszelkie 
[ środki nacisku.

Przeprowadzone niedawno 
j na Pacyfiku doświadczenia z 
| bombą wodorową miały m. in. 
[zastraszyć opinię publiczną 
[krajów należących do bloku 
atlantyckiego i- wywołać na- 

I stroje histerii i,rezygnacji. Kon- 
jgresmani amerykańscy od kił- 
jku dni nie szczędzą ordynar- 
[ nych pogróżek pod adresem 
! Anglii i Francji. Ukoronowa­
niem tej brutalnej presji jest 
nieoczekiwane przybycie Dulle- 
sa do Europy w momencie, gdy 
machina amerykańska mająca 
wciągnąć narody Europy za­
chodniej w swe tryby, zacina 
się gwałtownie. Dulles przyle­
ciał, by odwrócić rozwój wy­
darzeń i dostosować go do in­
teresów monopoli amerykań­
skich, Jest to jednak zadanie, 
które przekracza możliwości a- 
merykańskiegó sekretarza. sta­
nu.

MICHAŁ HOFMAN

Wiadomości sportowe
Klaliiński przed Wilczewskim i Grabowskim 

w pierwszym wyścigu kontrolnym na szosach 
Dolnego Śląska

Rozegrany 11 bm. I kon tro lny  wyścig czołowych kolarzy polskich, 
przygotow ujących się do VII Wyścigu Pokoju „T ry b u n y  L ud u “, 
„N eues D eutschland“ l „Ru cicho P ra v a“  zakończył się zw ycięstw em  
K labińskiego. Wyścig odbył się na dystansie  100 km  i m iał za zada­
nie kontro lę szybkości naszej czołówki.

24 kolarzy ruszyło ze s ta rtu  b a r­
dzo ostro. Tem po dochodziło do 45 
km na godzinę. Już  na 3 km pozo­
sta je  w ty le  12 zawodników. Na 10 
km z drugiej g rupy  odpadają  Drąż- 
kow śki, K rólikow ski i P ieczyński 
a następn ie  W rzesiński. Tem pa d ru ­
giej g rupy  nie w y trzym ują  również 
T rochanow ski, K ulaw ik, W ięckow­
ski i Jankow ski.

T ak więc w d rug ie j g rupie  ja d ą ­
cej ok. i km za czołówką, sk łada­
jącą  się w dalszym  ciągu z 12 za­
w odników. pozostali jedynie Lasak 
Z dunek. B edyński i B ugalski. Na 
40 km ma defekt gum y jadący w 
czołówce W aliszewski. Po zm ianie 
gum y. zgodnie z regulam inem  w y­
ścigów kon tro lnych , został on do ­
prow adzony przez m otocyklistę  do 
czołówki.

Na drugim  km przed półm etkiem  
d efek t gum y m iał H adasik, który 
również zostaje doprow adzony do 
czołówki. Na półm etku czołowa 
grupa ma półtorej m inu ty  przew a­
gi przed czw órką: Lasak, Z dunek, 
Bedyński i Bugalski. W drodze po­
w ro tnej defek ty  m ają  P ijanow ski i 
C-hwiendacz. Na u licach Nyssy n ie­
w ielka przew agę nad czołów ką uzy ­
sku je  m łody G rabow ski i pierwszy 
w pada na stadion Ogniwa. gdzie 
znajdow ała się m eta. Tuż za nim 
jadą  W ilczewski i K labiński. Na 
przedostatn im  w irażu K labiński 
ostro fin iszuje, w ychodzi na p ie rw ­
szą pozycję i z przew agą długości 
row eru  w ygryw a wyścig, a na d ru ­
gie m iejsce w ychodzi W ilczewski, 
m ija jąc  na osta tn ich  m etrach  G ra­
bowskiego.

P rzecię tna  szybkość zwycięzcy 
w yniosła 37,4 km  godz. T ak więc 
żaden z zaw odników  nie uzyskał 
m inim um  szybkości przeciętnej — 
40 km  godz.

Po jednodniow ym  odpoczynku za­
w odnicy rozegra ją  13 bm. drugi 
kon tro lny  wyścig na dystansie  150 
km .

W yniki: 1) K labiński, 2) W ilczew­
ski, 3) G rabow ski — w  jednakow ym  
czasie 2:42:42, 4) U lik, 5) K rólak  — 
w jednakow ym  czasie 2:42:43, 6) 
W iśniewski, 7) H adasik, 8) Chw ien- 
dacz. 9) Liszkiewlcz — w jed n ak o ­
wym czasie 2:42:44, 10) W ójcik, 11) 
W aliszew ski.— w jednakow ym  cza­
sie 2:42:48, 12) P ijanow ski — 2:42:49, 
13) Lasak, 14) Z dunek  — w jed n ak o ­
wym  czasie 2:45:49, 15) B edyński — 
2:45:51, 16) Bugalski — 2:45:52, 17) 
W rzesiński — 2:51:20. 18) T rocha­
now ski, 19) P reczyńsk i — w jed n a­
kowym  czasie — 2:51:21, 20) Drąż- 
kowski, 21) Jankow ski — w jed n a ­
kowym  czasie — 2:51:22, 22) K róli­
kowski — 2:51:27, 23) K ulaw ik, 24) 
W ięckowski — w jednakow ym  cza­
sie — 2:51:31.

DRUGA ELIMINACJA KOLARZY 
CSR

PRAGA (tel. wł.) W okolicach 
! Pragi odbyła się 11 bm. d ruga eli- 
j m inacja kolarzy  czechosłow ackich, 
j którzy  k an d y d u ją  do d rużyny  re« 
j p rezen tacy jnej CSR na VII W yścig 
! Pokoju.
[ W alkę o zw ycięstw o rozegrali' 
I m iędzy sobą N achtigal, K ubr i 
j Klich, k tórzy  uciekli na ostatn im  
j okrążen iu  i uzyskali dość znaczną I  przew agę nad pozostałą grupą. PO 
j em ocjonującym  finiszu zw yciężył 
| N achtigal w czasie 4:27:02. m inim al- 
I nie ty lko  w yprzedzając K ubra i 
| K licha, k tó rym  sędziow ie zaliczyli 
I ten sam czas. C zw arte m iejsce za- 
! iał sam otnie  jadący  K rzyska —
[ 4:31:27, a następn ie  na m etę w pad- 
[ la w jednakow ym  czasie grupa ko- 
j larzy: 5) pericz, 6) Skorzepa. 7) Ko« 
j varz. 8) Reval, 9) Vesely — w szyscy 
! 4:35:08. Dziesiątym  był Małek — 
i 4:39:21.
! Rużićzka, k tó ry  do połowy drugie- 
j go okrążenia znajdow ał się w g ru - 
; pie czołowej, m iał upadek , doznał 

lekk iej kon tuzji i w ycofał się z da l­
szej jazdy.

NA TRASIE BERLIN — LIPSK 
ZWYCIĘŻYŁ TREFFLICH

BERLIN (teł. wł.). Na trasie  B er­
lin — Lipsk długości 186 km odbył 
się w niedzielę, 11 bm ., szosowy 
wyścig kolarski będący jednocze­
śnie elim inacją  dla najlepszych  szo­
sowców NRD przed VII W yścigiem 
Pokoju. K olarze w w yścigu B erlin  
— L ipsk toczyli w alkę przy sprzy­
ja jący ch  w aru n k ach  atm osferycz­
nych, m ając  w ia tr w plecy.

W w yścigu zw yciężył 30-letni 
B ernhard  T refflich , uczestn ik  po­
przednich  wyścigów  pokoju , szo­
sowy m istrz NRD w roku ubiegłym , 
k tó ry  pokonał d ystans w 4:48:0. 
W AUSTRII NAJLEPSZĄ. FORME 

WYKAZALI DEUTSCH 
I DURLACHER

WIEDEN (tel. wł.) W A ustrii na 
trasie  W iedeń — B erg — W iedeń 
przeprow adzono szosowe zaw ody k o . 
la rsk ie  z udziałem  ponad 300 za­
w odników  z całego k ra ju , podzie­
lonych na trzy  kategorie. W k a te ­
gorii pierw szej sta rtow ała  cała czo­
łówka au striack a , z k tó re j pow oła­
na zostanie rep rezen tac ja  tego k ra ­
ju  na VII W yścig Pokoju.

W yścig W iedeń — Berg — W iedeń 
rozegrano na tra sie  92 km  przy  
p ięknej słonecznej pogodzie. N aj­
lepsza form e w ykazali D eutsch i 
D urlacher, k tó rzy  przez większość 
trasy  prow adzili czołówkę, a gdy 
na osta tn ich  k ilom etrach  m ieli de­
fek ty . po trafili jeszcze dojść ucie­
kających  i z m ała s tra tą  czasu do 
zw ycięzcy zajęli siódm e i ósm e 
m iejsce.

Unia Chorzów nadal bez utraty punktu
W II lidze przodownictwo objęła Stal Sosnowiec

Racjonalizatorzy z Polskiego Ratownictwa Okrętowego  —  

mechanik ze statku ratowniczego „Smok" -  Jan Ste-mel (na 
zdjęciu) i tokarz Kazimierz Kuźel -udoskonalili palnik elektrotle. 
nowy do prac podwodnych, który dotychczas sprowadzan.o 

z zagranicy  Foto CAF Ukiejewski

K ro p k i  nad  ,,i“
PRZYKRY WPADUNEK BBC

Zapowiadany od dawna przez 
dyrekcję radia brytyjskiego 
BBC „ekspert piękności kobie­
cej z Hollywood Mister Lay" 
wystąpił wreszcie przed mikro­
fonem. Niestety, pośród osób 
posiadających odbiorniki tele­
wizyjne znaleźli się tacy, którzy 
rozpoznali w mówcy... londyń­
skiego właściciela sklepu z 
mydłem.

Gdy handlarz mydłem wy­
stępuje w roli eksperta piękno­
ści, to jeszcze pól biedy. Go­
rzej gdy handlarz mięsem ar­
matnim występuje w roli szla­
chetnego polityka. A to zda­
rza się często w BBC. u.

W niedzielę ll  bm, odbyło się pięć 
dalszych meczów ligowych. W B yd­
goszczy G w ardia odniosła pierw sze 
zw ycięstw o na w łasnym  boisku, w y­
g ryw ając  z G órnik iem  (Radlin) 1:0 
(1:0). Jed y n ą  b ram k ę  zdobył w 15 
min. p ięknym  strzałem  W iśniewski.

W Bytom iu Ogniwo pokonało  w ar­
szaw ską G w ardię 3:1 (0:1). Do p rze r­
wy lepszą d rużyną była G w ardia, 
k tó ra  uzyskała w tym  okresie  p ro ­
w adzenie ze s trza łu  Z ien ta ry . Po 
przerw ie Ogniwo przeszło do ataku 
i w ciągu 15 m in u t zdobyło 3 b ram ­
ki, strzelcam i ich byli W iśniewski. 
K em pny i T ram  pisz.

W Chorzow ie B udow lani rozgro­
mili k rakow skie  Ogniwo 6:1 (3:0).

W Lodzi 'm iejscowy W łókniarz zre­
m isował 1:1 (1:0) z K olejarzem  
(Poznań). B ram ka dla W łókniarza 
padła ze strzału  sam obójczego 
obrońcy  K olejarza Deski, a w yrów ­
nujący  p u n k t zdobył Anioła.

W W arszaw ie m istrz  Polski Unia 
(Chorzów) w ygrała z CWKS 2:0 O-O), 
m ając  przew agę przez w iększą część 
spotkania .

' TABELA 1 LIGI
gier pkt. st.br.

1} U nia Chorzów 4 8 6:0
2) Ogniwo Bytom  4 6 12:4
3) Gwardia W-wa 5 6 4:6
4) W łókniarz Łódź 5 5 8:6
5) Budowl. Chorzów 4 5 9:9

6) Gwardia Kraków 4 4 4:2
7) Górnik Radlin 4 4 5:4
8) Gwardia Bydg. 5 4 2:3
9) Kolejarz Pozn. 5 4 2:3

10) Ogniwo Kraków 5 2 2:11
11) CWKS 5 2 1:7

W II lidze p iłk arsk ie j na jc iekaw ­
szym  spotkaniem  był po jedynek  
przodow ników  tabeli G órn ika (Za­
brze) i Stali (Sosnowiec), zakończo­
ny zw ycięstw em  Stali -- 1:0 (1:0). 
Dzięki tem u zw ycięstw u Stal wyszła 
na czoło tabeli. Zw ycięstw o Ogni­
wa (Tarnów ) z K olejarzem  (W arsza­
wa) 2:1 (2:1) w ysunęło zespół Ogni­
wa z o sta tn iego  m iejsca na 7.

W pozostałych m eczach uzyskano 
v;vniki: Budow lani (G dańsk) — G ór­
nik (W ałbrzych) — 1:0 (0:0), Ogniwo 
(W rocław) — W łókniarz (Kraków ) -r  
0:0. B udow lani (Opole) — G órnik  
(Bytom) — 0:1 (0:0).

TABELA II LIGI
gier pkt. st.br.

1) Stal Sosnowiec 4 7 8:2
2) Budowlani Gdańsk 5 7 ¿-3
3) Górnik Bytom 5 1 8:5
4) Górnik Zabrze 5 7 8:u
5) Włókniarz Krak. 5 5 9:d
6) Ogniwo Wrocław 5 4 4:6
7) Górnik Wałbrzych 4 3 6:7
8) Ogniwo Tarnów 5 3 8-iu
9) Gwardia Kielce 4 3 7:**

10) Budowlani Opole 5 2 6:il
11) Kolejarz W-wa 4 2 3:6

Zw ycięstw a p iłkarzy  W ą g ie r nad  Austriakam i

O kalendarzu i kalendarzach

Pod ostrym katem

M i l c z ą c e  m o t o r y  
- s t o j ą c e  t r a k t o r y

Po siedmiu dniach pobytu w 
spółdzielni produkcyjnej, w Ob­
szy (pow, Biłgoraj), wojewódz­
two lubelskie — traktor i POIV1 
Tarnogród sta! się przysłowio­
wy.

— Chodzi jak traktor z Tarno­
grodu. Śpieszy się jak tarno- 
grodzki ciągnik — określa się w 
Obszy tych, którzy dla ku­
pienia pól kilograma cukru, czy 
pudelka zapałek potrafią zmar­
nować pól dnia.

Skąd ta zla sławi ciągnika?
Stąd, że w ciągu tygodnia 

traktorzysta z POM w Tarno­
grodzie nie zasiał tam ani jed­
nego ha, — ani hektara, pod­
czas gdy umowa mówi o 27 ba 
siewu.

Kiedy traktor pojawił się w 
spółdzielni — indywidualni go­
spodarze nie zaczynali jeszcze 
siać. Przyjechał i stanął.

— Nawalił, awaria — mówio­
no w Obszy.

Tak było w czwartek. W pią­
tek słownik mieszkańców Ob­
szy wzbogaci! się o nowe tech­
niczne pojęcie: pompka oliwna. 
W sobotę w obtegu był akumu­
lator, w poniedziałek — karbu- 
rator.

Po tygodniu pobytu w Obszy 
I ludzie znali już z grubsza bu- 
; dowę ciągnika „Zctor-25“. Zna- 
I jomość tę można porównać ze 
znajomością anatomii u tych, 
którzy długo opiekują się ciężko 
chorym. Nie jest to znajomość 
gruntowna, ale za to bolesna.

Porównanie z ciężko chorym 
pasuje tu szczególnie. Bo wła­
śnie przez cały tydzień traktor 
chorował. Zapadał to na aku­
mulator, to na jakąś pompkę, to 
wreszcie na Inną tajemniczo 
brzmiącą część. Jednego dnia 
coś się zatykało, drugiego gdzieś 
się nie obracało, a jeszcze w 
innym — trochę kapało.

Przez ten okres ciągnikowych 
chorób chłopi z Obszy gospoda­
rujący indywidualnie zdążyli 
ukończyć siewy. A pola spół­
dzielcze schły z tęsknoty za sie­
wem, I za POM-em, który by 

i chciał i potrafił wywiązywać 
[ się ze swych obowiązków wo- 
[ bec spółdzielni.

Ale POM w Tarnogrodzie — 
nie z takich. Nie z takich są 

; również zespoły PGR Nehrybka 
j i Bircza w pow. Przemyśl, woj. 
rzeszowskie.

(wlk.)

Różne bywają kalendarze. Są 
kalendarze, które służą nam je­
dynie jako notatniki i termina­
rze, gdzie zapisujemy sprawy 
do załatwienia. Lecz są także 
inne, które przez rok cały a na­
wet, i dłużej towarzyszą swe- 

| mu Czytelnikowi, do których z-a- 
' gląda on często i chętnie. Na­
leży do nich niewątpliwie „Ka­
lendarz Górniczy“.

T.alłc jak dawne kalendarze 
opolskie, warmińskie, mazur­
skie, posiada on swoją histo­
rię. Jak dowiadujemy się z krót­
kiego wstępu — ukazał się w 
110 lat od pierwszego tego ro­
dzaju Wydawnictwa, jakim byt 
„Kalendarz dla górnośląskich 
górników na rok 1844 od 24 
grudnia 1843 do -21 grudnia 
1844 obejmujący 52 tygodnie“, 
zredagowany i wydrukowany w 

[Tarnowskich Górach, starym 
| górniczym mieście.

We wstępie czytamy dalej, że 
[ jest to kalendarz dla wszystkich 
| bez wyjątku górników, Czy 
[ mówi on ó życiu górnika, o 
| sprawach, które są mu bliskie, 
czy to życie odzwierciedli5 

i Spróbujmy odpowiedzieć na i > 
1 pytanie, przerzucając jego siro- 
[ nice.
i Na uwagę zasługuje przede 
I wszystkim pierwsza część wy- 
| dawnictwa, czyli ' „kalenda­
rium“. Prócz wydarzeń, dat i 

! rocznic- o znaczeniu ogólnym 
[.spotkamy tutaj liczne fakty, da 
i ty i wydarzenia dotyczące dzie- 
j. j.ów górnictwa polskiego i świa­
towego. Pracowicie i skrupulat- 
' nie zestawione, wiele ciekawych 
rzeczy przypominają, a inne, 
często-zupełnie nieznane, wyło- 
bywają na światło dzienne. Da 
ty Strajków i zaburzeń n.a k r

| palniach w okresie rządów' ka­
pitalistycznych, fakty z dziejów 

! Zagłębia i Śląska w latach tmę- 
I dzywojennych i za okupacji, po 
j wojenne osiągnięcia przodow' F- 
j ków pracy — kamienie milowe 
na drodze rozwoju naszego gór- 

[ nictwa — sprawiają, że' kalen- 
[ darium to, które czyta się z ży- 
I w'yrn zainteresowaniem, będzie 
niewątpliwie cenną pomocą dla 
nauczyciela, dziennikarza, bi- 

[ bliotekiarzy, działaczy oświąto- 
| wych w Zagłębiu i na Śląsku.

Co znajdziemy w dalszej czę 
ści kalendarza? Echa przeszloś- 

| ci, najściślej związanej z gór- 
j nictwem, ezęsto. obrazujące wy- 
[ darzenia mało znane lub rów- 
[ nież zapomniane. A więc — rys 
[ historii węgla i rozwoju gór­
nictwa, notatkę o zabrsklch od- 

| głosach rewolucji 1905 roku i 
[o „komunie..chorzowskiej“ z ro­
jku 1871, wspomnienie górnika- 
! kapepowca i zbeletryzowaną 
[opowieść o Józefie Wiecz.orku.
! Zaznaczmy od razu, że te i po- 
| dobne tematy opracowane io- 
| stafy ciekawie i przystępne 
! bądź w formie bezpretensjonai- 
j nych wspomnień, bądź szkicu 

lub gawędy.

Dowiemy się również o bu- 
j downictwie mieszkaniowym dla 
i górników dawniej a dziś, o 
I wczasach górniczych i o lec/e- 
j-niu górniczych dzieci. Obszer- 
: nie potraktowane zostały spra 
wy życia kulturalnego górni- 

I ków — a więc: FilharmoFa 
| Górnicza w Zabrzu, a więc — 
[znany chór siemianowicki, a 
[ więc —- praca plastyków-ama- 
j torów, rekrutujących się z gór- 
| nictwa. Znalazły się również w 
i kalendarzu wiadomości o gór- 
j nictwie naftowym i solnym. Ob 
i szernie potraktowane zostały

podstawowe wiadomości o lite 
raturze technicznej dla górni­
ków i o głównych zasadach bez. 
pieczeństwa pracy w kopalni. 
Nie zapomniano wreszcie o roz­
rywkowej części kalendarza, 
znajdziemy w nim bowiem pieś­
ni, wiersze górnicze, wiadomoś­
ci sportowe, kącik dla kobiet, 
poradnik dzialkow-ca, nadto zaś 
jeszcze „lżejszy kaliber“: aneg 
doty i rozrywki umysłowe.

Do współpracy przy monto­
waniu kalendarza jego komitet 
redakcyjny umiał wciągnąć sze 
roki aktyw autorów--. Znajdz:e- 
my tu nazwiska pisarzy śląs­
kich, jak Morcinek, Szewczy-c 
Brzoza, Hierowski, Klimas-Bla- 
hutowa i inni; znajdziemy naz­
wiska historyków, jak Ziemba 
i publicystów oraz działaczy 
kulturalnych, jak Maria Zywir- 
ska, Adolf Dygacz i inni. O 
sprawach, ściśle związanych z 
zawodem górniczym piszą fa­
chowcy. Warto podkreślić, że 
piszą przystępnie, jasno, języ­
kiem również i dla niefachow­
ców zrozumiałym.

A jakie braki posiada kalen­
darz? Nie uwzględniono w nim 
spraw młodzieży górniczej, któ­
re w. wydawnictwie tego rodza­
ju stanowczo winny byiy zna­
leźć miejsce. Słusznie jest w 
nim mowa o mniej znanych 
ogółowi czytelników gałęziach 
górnictwa, jakim jest kopalnic­
two soli i nafty —. w'arto było 
jednak znaleźć również miejsce 
dla współczesnych zagadmeń 
kopalnictwa rud, a przede 
wszystkim dla dźwiganego z 
ruin ośrodka górnictwa kolo Bo­
lesławia. Zbyt mało mówi ka­
lendarz o „oficerach górniczej 
armii“, o przodujących pracow­
nikach dozoru technicznego. N!e

wyczerpują tego zagadnienia 
.artykuły o kształceniu nowych 
kadr dla przemysłu węglowego 
i o „sztabie mózgów“, czyli na­
ukowcach, pracujących w dzie­
dzinie górnictwa. W części li 
terackiej powinien byt znaleźć 
się piękny wiersz Juliana Tu 
wima: „Śląsk śpiewa“. Wresz 

jcie — słusznie cytując wy- 
j jątki z dziel literackich, mówią- 
j ce o pracy górników w' daw- 
} nej Polsce, w Związku Ra- 
| dziecklm i w krajach kapitaii- 
j stycznych — warto było rów- 
| nież przytoczyć fragmenty z 
i mających mocną, demaskator- 
j ską wymowę „Pamiętników 
| bezrobotnych“ 1 „Życiorysów 
i górników“.
|
j Ale naci usterkami kalendn- 
j rza z nawiązką przeważają za- 
; lety. — Czy odzwierciedla on 
; sprawy, którymi żyją nasi gór- 
J nicy? Bez wahania odpowe- 
i dzieć można: tak. Czy równo 
jcześnie zawiera'materiały, które 
[zaciekawić mogą innych czyte!
[ ników, nawet bezpośrednio z 
I górnictwem niezwiązanych? 
j Bez wątpienia. I w tym również 
leży wartość tego pożytecznego 
wydawnictwa, które wskrzesza 
piękną tradycję starych kaleu 
darzy górniczych sprzed lat. 
Oby jak najszybciej wskrzeszo­
no na stale tradycje kalenda­
rzy opolskich, warmińskich i 
mazurskich. Wokół tych wydaw­
nictw należałoby się zakrząt- 
nąć już teraz. Potrzebne są one 
bowiem ludziom miejscowym, 
dla których, podobnie jak dla 
górników, kalendarz byt przez 
długie lata pomocnikiem, dorad­
cą, towarzyszem w codziennej 
walce i w codziennej pracy.

MONIKA WARNENSKA

WIEDEŃ. W m iędzypaństw ow ym  
m eczu p iłkarsk im  w W iedniu W ęgry 
pokonały A ustrie  1:0. Zw ycięska 
b ram ka padła na dw ie m inu ty  
przed przerw ą, kiedy obrońca 
A ustriaków  H appcl sk ierow ał strzał 
Kocsisa do w łasne) bram ki,

W przedm eczu rep rezen tac ji ju ­

niorów  obu państw  zw yciężyli W ę­
grzy 6:0, w Linzu W ęgry C pokona­
ły A ustrię C 4:1, a w G razu W ęgry 
D w ygrały  z A ustrią D 5:2.

'M ecz d rug ich  rep rezen tac ji w Bu­
dapeszcie zakończył się rów nież 
zw ycięstw em  W ęgrów 5:0.

Turniej szermierzy w Budapeszcie
BUDAPESZT. W sobotę w ieczo­

rem  zakończono w Budapeszcie 
m iędzynarodow y tu rn ie j sze rm ier­
czy w szpadzie. P ierw sze m iejsce 
zajął W ęgier Sakovies — 6 zw y­
cięstw  przed R errichem  W ęgry — 6 
zwyc., S zw ajcarem  Zapelli, Wło­
chem del A ntonio i W ęgrem  Bal- 
thazarem .

W niedzielę rozegrano walki w 
szabli z udziałem  66 zaw odników . Z 
Polaków  -Paw las odpadł już w 
pierw szej e lim inacji, a- do ćw ierćfi­
nału weszli Zabłocki, Paw łow ski i 
T w ardokęs. T w ardokęs Pdpadł w 
ćw ierćfinale , a Zabłocki i Paw łow ­
ski weszli do półfinału. Po dogryw ­
kach Zabłocki zakw alifikow ał się 
ze, sw ojej g ru p y  do finału razem  z 
W ęgrami Kovacsem  i K ardoszęm , a 
Pawłow-ski za ją ł w drugim  półfina­
le pierw sze m iejsce i również 
wszedł do finału obok W ęgrów 
K arpatłego i G erevicha.

W finale Pawdowski i Zabłocki 
w ykazali b rak  opanow ania nerw o­
wego i przem ęczenie ciężkim  tu r ­
n iejem , w alcząc nieco poniżej 
swoich możliwości.

S potkania  finałow e rozpoczęła 
w alka Paw łow skiego z Zabłockim , 
k tó ra  zakończyła się zw ycięstw em  
Paw-łowskiego. W ygrał on jeszcze 
iedną w alkę z K ovaesem  5:3. a 

, w szystkie n astępne p rzegrał w w ię­
kszości różnicą jednego tra fien ia .

| Zabłocki odniósł w finale  trzy  zw y- 
jcięstw-a: z G erevichem , R ajcsanyi 
i K ardoszęm . za jm ując  osta tecznie  
[szóste m iejsce.
{■ Zwycięzcą został Kovacs. k tó ry  w 
I finale p rzegrał ty lko  jed n ą  w alkę z 
Paw łow skim . N astępne m iejsca za- 

| jęli W ęgrzy K arpati, G erevich , Be- 
I rezelly, H anori. Szósty był Zabłoc- 
I ki, a za nim  R ajcsanyi, K ardosz 
i osta tn i Paw łow ski.

Pięściarze Gwardii zwyciężają Dynamo \RD 12:8
Trzeci w ystęp  pięściarzy  D ynam o t G w ardia. Spo tkan ie  sta ło  na sła - 

NRD zakończył się ich porażką j b3rm poziomie.
8:12 w m eczu z rep rezen tac ją  ZS i

Koszykarze Pragi w ygryw ajg  po w yrów nanej w a lc e
W sali K olejarza w W arszawie 

odbyło się m iędzynarodow e sp o tk a­
nie w koszyków ce m iędzy stołecz­
nym  K olejarzem  a silnym  zespołem

koszykarzy CSR, k tórzy w ystąpili 
iako rep rezen tac ja  Pragi. Mecz za­
kończy! sie zw ycięstw em  Pragi 61:59 
(31:32).
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Program  I — na fali 1322 m.
P rogram  dnia 7.40, 15.25. W iado­

mości 5.00. 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 A udycja dla wsi, 5.25 Pieśni 
i tańce ludow e, 6.15 M uzyka popu­
larna, 6.30 K alendarz radiow y, 6.37 
Pieśni chóra lne  6 50 G im nastyka, 

i 7.15 Muzyka rozryw kow a, 8.00 
j Audycja dla m łodzieży szkól pod­
s ta w o w y c h  pt B łękitna sz ta fe ta“ ,
1 3.25 U tw ory Franciszka Liszta, 9.00 
: S łuchow isko dla k las IX pt. „ Ig n a­
cy K rasick i“ , 9 40 Słuchow isko dla 

- przedszkoli pt „P oczta“ , 10.00 Kon- 
! ce rt poranny, 10.40 U tw ory skrzyp- 
| cowe. 1105 Dla klas I —li opowia- 
| elanie pt. „o pierw iosnku — sta rym  
' k luczniku w iosny“ , 11.30 Muzyka i 
ak tualności, 12.10 Pieśni w spółczes­
nych kom pozytorów  polskich, 12.25 

[ „Na sw ojską n u tę“ . 12.45 A udycja 
j dla wsi, 13 00 P rzerw ą, 15.30 Dla 
, dzieci ode. powieści pt. „T ajem nica 

dzikiego szybu“ , 16.05 „Dla ludu 
i przez lud“ — pog. o Tadeuszu 
[ K rem pow ieekim . 16.20 Koncert, po- 
[ pu larny , 17 00 „Z życia Związku 
• R adzieckiego“ , 17.30 K oncert, 18.00 
[ Recital w iolonczelow y, 18.20 Książ- 
[ ki, k tó re  na was czekają , 18.50 Od- 
[ pow iadam y słuchaczom  w spraw ach 
i m iędzynarodow ych, 19.00 K oncert 
i 19.45 A udycja dla wsi, 20.30 K oncert 
[ w w yk. W ielkiej O rk iestry  Symfo- 
j nicznej PR w S talinpgrodzie, 21.35 
; -- w iersze liryczne W łodzim ierza

M ajakow skiego. 21.45 W iązanka m e­
lodii, 22.CO Sportow y przegląd ty ­
godnia. 22.10 ,,Z m elodią i p iosenką 
przez św ia t“

P rogram  II — na fali 367 m.
P rogram  dnia 7.43, 13.05, W iado­

mości 7.50. 14.00, 18.15. 21.30, 23.00.
8.0Ó* Aud. dla m łodzieży szkół pod­

staw ow ych, 3.25 U tw ory Fr. Liszta, 
9.00 Słuchow isko dla klas IX, 9.40 
S łuchow isko dla przedszkoli, 10.00 
Przerw a. 13.10 Przegląd prasy s to ­
łecznej. 13.15 Walce Jan a  S traussa, 
13.35 K oncert solistów , 14.10 Słucho­
w isko dla klas IV pt. „Z książką 
w p rzy jaźn i“ . 14.30 Dla kółek m ło­
dych przyrodników  klasy VII — 

i pogadanka pt. „P azu ry  i k o py ta“ , 
j 15.00 - A udycja ak tualna . 15.15 Kon- 
[ cei t. 16.00 W łoska m uzyka operow a, 
i 17.00 Dla dzieci aud. sł.-m uz. pt. 
„Gdy wielcy kom pozytorzy  byli 
dziećm i“ . 17.30 „Na w arszaw skiej 

1 fali“ . 18.00 „Ze sp o r tu “ , 18.05 K on­
cert, 18.20 K oncert K rak. O rk. I 

I Chóru PR p d. J . G erta , 19.00 Mu­
zyka i ak tualności, 1.9.25 „N otatk i z 
C hin“ Sergiusza .O brazcow a. 19.45 
K om pozytor tygodnia — A leksander 
Borodin, 20.30 A udycja ak tu a ln a , 
20.45 „5:0 dla m łodości“ . 21.15 F o rte ­
pianow e u tw ory  P rokofiew a — gra 
Ryszard B akst, 21.45 W iadomości 
sportow e, 21.50 Muzyka taneczna, 
22.20 „O byw ate le“ ode. powieści K a­
zim ierza B randysa. 22.40 Polska 
m uzyka kam eralna , 23.10 R ytm y ta ­
neczne.
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